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Przyboczny organ wicedyrektora awanturniczej 
obstrukcji w Radzie państwa p. Wolfa, Ostdeutsche 
Rundschau napada na Polaków i na Galicyę za — 
ankiety szkolną. Co p. Wolfowi szkodzić mogło, że 
autonomiczna władza krajowa na polecenie Sejmu 
sprosiła liczne grono obywateli, ażeby od nich za­
sięgnąć zdania, jaką ma być u nas szkoła średnia, 
ażeby celowi swemu odpowiadała? Czy od obrad i 
uchwał ankiety zatrzęsną się może podwaliny pań­
stwa ? Panu Wolfowi nie wiele by to szkodziło — 
nie złożył on dowodów, żeby interes państwa, całość 
jego i byt były przedmiotem szczególniej jego troski. 
Więc może uchwały te naruszają jakie prawa naro-. 
dowości niemieckiej w państwie? może zagrażają 
niemieckiemu „stanowi posiadania?“ Bo to jest ten 
punkt, co do którego p. Wolf jest nieprzebłagany 
i żadnych ustępstw nie zna, więc gorące i stanowcze 
zakłada protesty, ilekroć uroi sobie, że jest zamie­
rzony jaki zamach na niemieckość. Ale tyle ma on 
zapewne znajomości rzeczy i stosunków, ażeby wie­
dzieć, że w tym kierunku nie ma w Galicyi nic do 
obrony. Niemcy dawno już zrezygnowali z polityki 
germanizacyjnej w Galicyi, wiedzą, że tu już nic nie 
Iwskórają i tylko jedna Biała „twierdza niemieckiego 
ducha w Galicyi jeszcze przedstawia dla nich pole 
do akcyi obronnej a ewentualnie i zaczepnej.

Nie o to jednak walczy z nami obecnie p. Wolf, 
ale o zagadkę centralizacyi w szkolnictwie. Galicya, 
według niego, musi się stosować do planów nauko­
wych ogólnie w Austryi obowiązująch, bo — państwo 
‘obsadza szkoły galicyjskie „swoimi“ urzędnikami (to 
ma znaczyć: nauczycielami), ono ich opłaca, więc 
kraj nie może żądać dla siebie osobnych programów 
szkolnych. Na to przedewszystkiem odpowiedzieć mo­
żna, że ankieta bynajmniej nie zajmowała się kwe- 
styą ustawodawczej kompetencyi — ona miała przed 
sobą jedynie kwestyę, jakiej szkoły nam potrzeba ? 
■Jeżeli taka szkoła, iaka naszym stosunkom i nasze­
mu usposobieniu odpowiada, jest dobra i dla innych 
prowincyj — nie mamy nic przeciw temu, aby ona 
była dla całego państwa zaprowadzona i żeby w ten 
■sposób stworzono zgodność programów naukowych, 
•naszego a państwowego. Jeżeli nie — to z tego by­
najmniej nie wynika^ żeby Galicya miała mieć szkołę 
nie odpowiadającą jej potrzebom, jej stosunkom, wła­
ściwościom usposobienia jej ludności — bo taka szkoła 
jest złą szkołą, a kraj ma p r a w o  mieć d o b r ą  
szkołę. Z tego zaś prawa wynika ob o w i ą z ek dla 
państwa, dania krajowi tej dobry szkoły, bez wzglę­
du, czy się to zgadza lub nie zgadza z napisanymi 
przed 50 laty programami szkolnymi, jednolitymi dla 
wcale nie jednolitego państwa.

Ale Ostd. Rund. przenosi w dalszym ciągu 
artykułu kwestyę na inne pole — t. j. finansowe. 
Chcecie mieć inne szkoły — powiada — to je sobie 
zapłaćcie. Bardzo dobrze — tylko niech państwo na 
■tein nie robi... geszeftu, to znaczy: niech krajowi 
z tego, co kraj na cele państwa opłaca, pozostawi 
,taką s t o s u n k o w ą  kwotę, jaką dotąd z n a s z y c h  
Podatków obracało na szkoły średnie w Galicyi.

M a  jednak organ p. Wolfa już z góry przygo­
towaną odpowiedź na to zupełnie sprawiedliwe żąda-

Oblicza, ile Galicya Austryę kosztuje i dochodzi 
Rezultatu, że państwo do Galicyi dopłaca coro- 

czme ^  208 milionów 1 Jest to rachunek zupełnie 
ian tazy j^  Opiera on się na tern, że w r. 1895 
.ogóme Wydatki i dochody państwa wynosiły 639 zł.
‘ oftZ€? ętnie w^ c na j .^ e g o  mieszkańca wypada 
po zł. — gdy z Galicyi jest tylko 11 zł. 50 ct. 
dochodu. ^  zatem: Galicya płaci o 14 zł. 50 ct. 
na jednego mieszkańca mniej od ogólnego, przecięcia 
i 00 czy*ti na całą ludność 108 milionów. I to ma 
ibyć suma do Galicyi dopłacana. Naprzód mały błąd 
rachunkowy : Ludność Galicyi wynosi według osta­
tniego spisu 6*6 milionów, więc 14V2 zł; od mie­
szkańca czyniłoby 95-7 mil. czyli o 12*3 mniej niż ; 
|108 -y  & gdyby przyjąć na r. 1895 nawet okrągła* 
K milionów uiąności, to jeszcze byłoby nie 108 ale 

mil. Gdyby nam p. Wolf odstąpił tę bagatelkę, 
jo którą się pomylił, ju ^ y  nam to wystarczyło nie- 
[tylko na szkoły średnie, ale i na wiele innych rzeczy. 
[Ale jest w tym rachunku druga wielka pomyłka — 
ja raczej opuszczenie. W owymi 639 mil. dochodów 
jZ całego państwa, jest cały, 93 wynoszący do- 
jchód z kolei państwowych, który w budżecie nie jest 
irozdzielony na poszczególne prowineye. W skutek 
tego obliczenie dochodu z Galicyi wypada znacznie 
niżej, niż jest w istocie. A dalej — dochody z po- 

r>tków spożywczych od piwa i cukru, liczone są

przy krajach produkcyi, pomimo, żo faktycznie opłaca 
je konsument — a wiemy, jak silnym konsumentem 
tych wyrobów zachodnich prowincyj jest Galicya.

Więc ten cały rachunek Ostd. Rund. jest 
fikcyjny i niczego nie dowodzi. Ale wcale fikcyjnym 
nie jest inny rachunek, wykazujący, że Austrya tak 
dalece budżet swoich wydatków na Galicyę stosuje 
do tego wiecznie powtarzanego frazesu o galicyjskich 
niedoborach — iż zupełnie rozwój kraju naszego za­
niedbała i zaniedbuje. Dość przytoczyć jednę cyfrę: 
na szkoły średnie w Czechach, które mają ludność 
mniejszą nieco, niż Galicya, było w tym budżecie, 
na który się Ostd. Rund. powołuje 2,034.409 zł., 
a dla ludniejszej Galicyi 1,146.047 zł. I  w tym 
stosunku idzie wszystko.

Możeby więc choć tego jednego żądać można — 
aby nie wojowano z naszym krajem fałszywymi ra­
chunkami, skoro już nasi przeciwnicy nie mogą się 
zdobyć na to, aby mieć pewne uznanie dla kraju, który 
zamiast na bezowocne zatargi wewnętrzne siły marno­
wać, tąk bardzo poważnie zajął się kwestyą wycho­
wania swojej młodzieży.

Po zjeździe stowarzyszeń.
W kraju, w którym łatwiej o słowa, niż o czy­

ny i pracę — w kraju, w którym drobne nieraz 
różnice zdań lub osobiste niesnaski stwarzają zaraz 
antagonizmy, utrudniające zbiorową robotę — obra­
dy takie, jakich byliśmy świadkami na dwudniowem 
zgromadzeniu Z w i ą z k u  s t o w a r z y s z e ń  za ­
r o b k o w y c h  i g o s p o d a r c z y  cli, czynią wrażenie 
tak dodatnie, że nawet nałogowy pesymista oprzeć 
się temu wrażeniu nie może. Widocznem było, że 
to zgromadzenie ludzi pracy, a nie frazesu, — że 
każdy usilnie się tam stara nie o 14, /.oby na ,swo­
jem postawić, ale, żeby co dodatniego, a użyteczne­
go z obrad wynikło, — że panuje tam prawdziwa 
harmonia, nie ta, która jest owocem niewolniczego 
.posłuszeństwa, albo lenistwa myśli, lecz ta, która 
wynika z silnego przeświadczenia o wspólności ce­
lów i z dzielnie wyrobionego poczucia solidarności. 
Pracowano na ogólnem zgromadzeniu i w komisyach 
z wytężeniem, a bez marnej gadaniny — powzięto 
cały szereg poważnych uchwał w żywotnych spra­
wach stowarzyszeń — załatwiono bieżące sprawy 
administracyjne, co roku się powtarzające, a dla po­
rządnego toku gospodarki niezbędne — popchnięto 
silnie naprzód sprawę Banku związkowego, która dla 
stowarzyszeń pierwszorzędną ma doniosłość.

Nie będziemy tu powtarzali powziętych uchwał, 
które czytelnicy znaleźli już streszczone w sprawo­
zdaniach z obrad. Wspomnienay tylko, że zajęto bar­
dzo wyraźne stanowisko przeciwko tym licznym, co­
raz liczniejszym w kraju stowarzyszeniom lichwiar­
skim, które korzystają z dobrodziejstw ustawy z 4. 
kwietnia 1873 i pod pokrywką pięknej zasady po­
mocy własnej, służą celom wyłącznie jednostkowym 
i wyzyskiwawczym. Zgromadzenie poleciło przeciw­
działać tym instytucyom — jest nadzieja, że będzie 
to działanie energiczne a skuteczne. Zaznaczyć tu 
należy, że owe lichwiarskie stowarzyszenia, które 
jeszcze w dodatku firmy mają niemieckie i urzędo­
wanie niemieckie, do Związku nio należą— i Zwią­
zek z niemi nie ma nic wspólnego. Uchwalono we­
zwanie do Stowarzyszeń kredytowych, ażeby state­
cznie dążyły do obniżenia stopy procentowej, chociaż 
zaprzeczyć trudno, że zależy to więcej od ogólnych 
stosunków krajowych, niż od starań samych stowa­
rzyszeń. Oświadczono się przeciw temu, ażeby Stow. 
wytwórcze i handlowe przyjmowały wkładki na ksią­
żeczki oszczędności, co— jak już pouczyło doświad­
czenie — smutne za sobą pociąga następstwa. Prze­
prowadzono szczegółową dyskusyę nad nową formą 
długoterminowego kredytu dla włościan, zamierzone­
go w uchwale Sejmu, przyczem wytknięto powody, 
dla których ta forma kredytu przyjąć się nie mogła.

Postanowiono przeprowadzić szczegółowe ze­
stawienie dat, odnoszących się do kredytu włościań­
skiego, dotychczas przez stowarzyszania udzielanego, 

v:ążeby się przekonać, w jakiej mierze i z jakim 
skutkiem stow. czynią zadość kredytowym potrze­
bom małych rolników. Postanowiono przeprowadzić 
studya nad możnością łącznego działania stow. han­
dlowych, a uwłaszcza tych, które mają na celu han­
del zaspakajający potrzeby zbytu ziemiopłodów z go­
spodarstw włościańskich i nabywanie dla nich przed­
miotów w gospodarstwie niezbędnych (nasiona, na­
wozy sztuczne i t. p.) ze stowarzyszeniami kredyto- 
wemi. Uchwalono też udać się do Sejmu z petycyą 
o podniesienie nauki ekonomii handlowej, ażeby pod­
nieść i rozpowszechnić w naszem społeczeństwie

znajomość spraw handlowych. A że w naszych sto­
sunkach nie mogą zgromadzenia takie obejść się bez 
dyskusyi o podatkach i o działalności władz podat­
kowych — przeto polecono Wydziałowi Związku 
ułożenie i ogłoszenie podręcznika o nowych ustawach 
podatkowych i ich praktyczucm zastosowaniu.

Najważniejsza jednak uchwała tegorocznego 
Zjazdu — odnosi Się do B a n k u  Z wi ą z k o we g o .  
Po długoletnich usiłowaniach udało się wreszcie uzy­
skać od rządu warunkową koncesję na akcyjny Bank, 
przeznaczony na to, ażeby był regulatorem pienię­
żnych obrotów stowarzyszeń, reprezentantem ich na 
targu pieniężnym lwowskim, źródłem dla nich przy­
stępnego kredytu. Instytucja ta, od dawna pożąda­
na, jako podstawa silna dla kooperacji w naszym 
kraju, wejdzie w życie, jak tylko kapitał akcyjny 
w kwocie pół miliona zł. będzie złożony.

Statut Banku postanawia, że połowę członków 
Rady zawiadowczej wybierają akcyonaryusze z gro­
na tych kandydatów, których przedstawią stowarzy­
szenia — wszakże tylko w takim razie, jeżeli sto­
warzyszenia zasubskrybują przynajmniej czwartą 
część kapitału, t. j. kwotę 125.000 zł. Subskrypcya, 
dotąd bez rozgłosu, między stowarzyszeniami doko­
nana, dała kapitał znacznie wyższy, niż ten, statu­
tem wymagany. Ogółem zebrano już więcej, niż po­
łowę kapitału.

Otóż na różne proponowane sposoby zebrania 
drugiej połowy — odpowiedzieli delegaci jednomyśl­
nie: chcemy zastosowania do Banku związkowego 
tej samej z a s a d y  p o mo c y  w ł a s n e j ,  o .jaką się 
nasze stowarzyszenia opierają i sami zbierzemy dru­
gie pół miliona koron — ażeby mieć zakład, któryby 
był całkowicie n a s z ,  t. j. w ręku stowarzyszeń i 
tych ludzi prywatnych, którzy stoją na tym samym 
co my gruncie pomocy własnej, i oparcia się o wła­
sne siły. 1 nie było w tym względnie różnicy zdań, 
ani na poufnem zebraniu, ani w komisyi, ani na 
walnem zgromadzeniu. A nie było to marne słowo: 
podczas samego zjazdu subskrypcya znowu znacznie 
postąpiła naprzód, a delegaci zobowiązali się działać 
dalej w tym kierunku, każdy w sw<ę#j ołs%iicy. Obli­
czono, że gdyby każde z należących do Żayiązku 
stowarzyszeń zebrało tylko 6 akeyonaryusnów między 
swoimi członkami i zwolennikami idei kooperacji, już 
cała reszta kapitału byłaby pokryta.

Ta jednomyślnie objawiona wola oparcia się 
o własne siły, rokuje sprawie Banku związkowego 
najpomyślniejsze powodzenie. A jest też ona stwier­
dzeniem tego, co powiedzieliśmy na wstęjpe, o tym 
dobrym duchu solidarności, jaki zgromadzenie to 
ożywiał. Nie wątpimy, że szerokie koła naszego spo­
łeczeństwa zrozumią doniosłość tej sprawy i dadzą 
jej skuteczne poparcie. W naszych stosunkach tylko 
przez asocyaeyę licznych mniejszych sił i stworze­
nie w ten sposób sił zbiorowych, można skutecznie 
nad ekonomiczną przyszłością kraju pracować.

Z powodu nastąpić mającego wkrótce, bo około 
połowy bież. m. otwarcia ruchu na wschodnio galic. 
kolejach lokal., podajemy poniżej niektóre szczegóły, 
odnoszące się do ich powstania.

Najwyższem rozporządzeniem cesarskiem z dnia 
23 stycznia 1894 udzielona została, pp. Władysławo­
wi i Włodzimierzowi hr. Baworowskim, Włodzimie­
rzowi lir. Borkowskiemu, Adamowi hr. Gołuehowskie- 
mu i Julianowi lir. Korytowskiemu koneesya na bu­
dowę kolei lokalnych o normalnym torze z Tarnopo­
la do Kopyczyniec, z Hadynkowiec do Iwania pu­
stego z odnogą do Skały a wreszcie z Kałinowszczy- 
zny do Zaleszczyk, z warunkiem ukończenia budowy 
w przeciągu lat 5.

Według postanowień tej koncesji, skarb pań­
stwa gwarantuje oprocentowanie pożyczki potrzebnej 
na cele budowy w kwocie 9 m&iąnów zł. z zastrze­
żeniem, że kwota 1 miliona pokrytą zostanie w ;ak- 
cyach zakładowych przez fundusz kmjowy i intere­
sentów prywatnych.

Wykonanie budowy i prowadzenie ruchu, jako- 
też ustanowienie wysokości taryf przewozowych za­
strzega koneesya zarządowi kołei państwowych.

Rządowi przysłużą dalej prawo, kelęge \$pomnia- 
ne pod warunkami w koncesyi bliżej określonemi, 
każdego czasu odkupić.

Po upływie koncesyi, trwającej lat 90, koleje tę 
przechodzą na własność państwa wraz z cąłym par- 
kiem wozowym, matenyałami i zapąsami pieniężnymi.

Na podstawie układu, zawartego między konce- 
syonaryuszami i zarządem kolei państwowych, istnie-
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jąca dawniej generalna dyrekcja kolei państwowych 
podjęła wypracowanie szczegółowego projektu konce­
sjonowanych kolei i poruczyJa pracę istniejącemu 
podówczas w Stanisławowie kierownictwu budowy,
1 inii Stanisławów-Woronienka.

Prace dotyczące podjęte zostały natychmiast 
przez ̂ wspomniane kierownictwo budowy, które po o- 
twarciu linii Stanisławów-Woronienka przeniesione 
zostało do Tarnopola tj. punktu, z którego pierwsza 
z koncesyonowanych kolei wychodzi.

W listopadzie 1896 r. linia Tarnopol-Kopyczyń- 
ce oddaną została do użytku publicznego, równocze­
śnie zaś, tj. podczas budowy tejże linii, podjęte zo­
stały prace około sporządzenia szczegółowego proje­
ktu dla linii Hadyńkowce-Iwanie puste z odnogą z Te­
resina do Skały, jakoteż linii Kalinowszczyzna-Za- 
ieszczyki. — W ciągu studyów szczegółowych zmie­
nione zostały punkty wyjścia tychże kolei o tyle, że 
pierwsza z nich zamiast z Radynkowiec wychodzi 
obecnie z nowo utworzonej stacyi Wygnanka, poło­
żonej między Hadynkowcami i Czortkowem stacyami 
kolei transwersalnej Stanisławów-Husiatyn, linia zaś 
druga tj. prowadząca do Zaleszczyk, zamiast w Kali- 
nowszczyznie zaczyna się między Kalinowszczyzną- 
('zortkowem w nowo utworzonej stacyi Biała Czort- 
kowska.

Z uwagi na to, że miasteczko Skała położone 
nad Zbruczem, tuż nad granicą rosyjską, połączone 
obecnie w budowie będącym mostem z Podolem ro- 
syjskiem, przedstawia ważny punkt pod względem 
konsorcyonalnym, zmieniony został program prowa­
dzenia ruchu a tein samem także i nazwa odnośnej 
linii kolejowej o tyle, że linia Wygnanki do Skały 
uważaną jest za główną, linia zaś oddzielająca się 
od niej w stacyi Teresin a prowadząca przez Bor- 
szczów i Gerinakówkę do Iwania pustego za odnogę 
poboczną.

Wykonanie robót na linii Wygnanka-Skala wraz 
z odnogą do Iwania pustego, powierzoncm zostało 
przedsiębiorstwu krakowskiemu BIau <fe Epstoin i Lie- 
bermann, na linii zaś Biała Czortkowska-Zaleszczyki 
przedsiębiorstwu Gwalbert Ziembicki & E. Gross 
i Spółka.

Na czele głównego kierownictwa budowy w Tar­
nopolu, stojącego co do rangi na równi z dyrekcjami 
koLei państwowych i podlegającego bezpośrednio mi­
nisterstwu kolei żelaznych wr Wiedniu stał nadin­
spektor p. Stanisław Kosiński, były kierownik bu­
dowy linii kolei państwowych Stanisławów-Woronienka, 
zastępcami jego byli pp. inspektor Maksymilian Ma- 
chalskj i starszy inżynier Jan Kreiner, a komisarzem 
dla wykupna gruntów inspektor p. Jan Rybczyński. 
Oprócz głównego kierownictwa utworzone zostały trzy 
sekcye budowy z siedzibą w Czortkowie, w Borszczo- 
wie i w Jagielnicy, a kierownikami tychże sekcyj, 
którym podlegali kierownicy poszczególnych oddzia­
łów budowy, byli starsi inżynierowie pp. Albert Żak, 
Jan Pelz i Roman Marcinkiewicz.

Ponieważ budowa obecnie już jest prawie zu­
pełnie ukończona tak, że oddanie wspomnianych po­
wyżej linii kolejowych do użytku publicznego, jak to 
już donosiliśmy, w połowie bieżącego miesiąca ma 
nastąpić, w Tarnopolu zaś, to jest w dotychczasowej 
siedzibie głównego kierownictwa, zachodziłyby pewne 
trudności w pomieszczeniu wszystkich organów obe­
cnie eksponowanych, ministerstwo kolei żelaznych za­
rządziło przeniesienie kierownictwa budowy z Tarno­
pola do Lwowa, gdzie nastąpi finalizacya wszystkich 
spraw, dotyczących budowy.

Biura tegoż kierownictwa znajdują się od d. 1 
listopada b. r. w domu p. Richtmanna przy ulicy 
Akademickiej 1. 28-
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KORESPONDENCIE.
P rz e m y ś l, 6  listopada.

Sanitarne biuro miejskie, zostające pod kiero­
wnictwem lekarza miejskiego dra Smolarskiego, wy­
dało obszerne sprawozdanie za rok 1897, z którego 
wyjęte najważniejsze daty, zainteresują niezawodnie 
i szerszy ogół.

Znakomity postęp asanacyi Przemyśla znajduje 
przedewszystkiem wyraz wymowny w statystyce 
śmiertelności. Zmniejsza się bowiem w naszym gro­
dzie stale procent rocznej śmiertelności, jak to wy­
kazuje porównawcza tablica śmiertelności. I tak 
zmarło w roku 1893 na 37.047 ludności 27*2>o, 
w r. 1894 na 37.782 24*2°/oo, w r. 1895 na 38.517 
24*7°/oo, w r. 1896 na 39.252 24‘5°/oo, zaś w r. 
1897 na 39.987 tylko 22’2%o.

W porównaniu z miastami innemi w kraju 
śmiertelność w r. 1897 w Przemyślu przedstawia się 
nader dodatnio, wziąwszy na uwagę, że wynosiła ona 
we Lwowie w tym samym roku pro mille 31’0, 
w Krakowie 32’7, w Tarnowie 24*4, w Tarno­
polu 25*2.

Ogólna liczba zmarłych w r. 1897 w7ynosi 889 
osób, a to 502 mężczyzn i 387 kobiet.

Niemniej pomyślnie przedstawia się naturalny 
.przyrost ludności. Urodziło się bowiem w ciągu roku 
1897 dzieci 1598, z tych 830 chłopców i 768 dziew­
cząt, co stanowi 40 na tysiąc ludności, stosunek naj­
pomyślniejszy z pomiędzy owych wporównanie wzię­

tych pięciu miast galicyjskich, gdyż wynosił takowy 
w owym czasie we Lwowie 26*4. w Krakowie 39*4, 
w Tarnowie 24*4, w Tarnopolu ,25*3 na tysiąc.

Ruch budowlany w r. 1897 przewyższył co do 
swych rozmiarów lata poprzedzające, a rozwijał się 
przedewszystkiem na przedmieściach i ulicach od 
centrum miasta odległych. Powstało ogółem w ciągu 
roku domów parterowych 72, kamienic jednopiętro­
wych 19, kamienic dwupiątrowych 20. W samem 
śródmieściu stanęło 10 jedno i dwupiętrowych kamie­
nic. Przybyło w ten sposób przeszło 180 mieszkań 
wielkich a 200  mieszkań małych dla ubogiej ludności.

Czyszczenie miasta odbywało się z wielką ener­
gią i znacznym nakładem, przyczem nadmienić wy­
pada, że gmina oczyszcza także drogi rządowe. 
Wywieziono w r. 1897 śniegu i lodu z dróg miej­
skich 1187 m3, błota i pyłu 4420 m3, z dróg rządo­
wych śniegu i lodu 125 m3, błota i pyłu 3758 m3. 
Ziemi wybrano z rowów obok dróg 1044 m3, wywie­
ziono gnoju i błota z targowicy miejskiej 2130 m3, 
śmieci pochodzących z domów miasta 11.675 ms, Do 
skrapiania ulic i placów użyto wody 11.424 1., do 
skrapiania dróg rządowych 9126 i. Wywieziono nie­
czystości kioacznych z budynków miejskich 1092 m3, 
z budynków prywatnych 1263 m3.

Jak corocznie, tak i w 1,897 roku magistrat 
zwracał baczną uwagę na budowę nowych dróg i cho­
dników. Położono płytowych chodników 1766 m. dh, 
przechodów poprzecznych wybrukowano 319 m. kwa­
dratowych. Chodników kostkowych wybrukowano 
185 m. kw. Wyszutrowano dróg 4.274 m. kw., de­
ptaków 8.853 ni. kw. Pieńkami ułożono dróg 147 m. kw. 
Dla pokładu użyto kamieni 814 m. sześć.

Co się tyczy dat z rzeźni miejskiej, to przed­
stawiają się one następująco: zabito bydła rogatego 
8360, cieląt 8290, owiec 2763, trzody 3969. Mięsa 
z obcych gmin przywieziono: 998 przodów i 1131 
zadów wołowiny, 42 cieląt, 39 baranów i 76 sztuk 
trzody.

Spęd bydła był w roku 1897 wielce ożywiony. 
Cyfrowo przedstawia się spęd jak następuje: bydia 
przypędzono 14.214, koni 1.355, trzody 23.497, cie­
ląt 942, owiec 465. Trzodę i bydło rozkupili przewa­
żnie miejscowi rzeźnicy — część drobną wywieziono 
za granice kraju do miejsc większej konsumcji.

Sprawozdanie biura sanitarnego wystawia za­
rządowi gminy chlubne świadectwo i suchemi liczba­
mi udowadnia, jak błogimi są skutki sumiennej i sprę­
żystej administracji; Tak dodatnie rezultaty, szcze­
gólniej w dziale asanacyi miasta, zawdzięczamy 
niezmordowanej pracy burmistrza p. Dworskiego 
i magistratu, tudzież szczęśliwemu składowi biura 
sanitarnego, którego kierownik ma dzielnych współ­
pracowników w p. drze Trybulcu i weterynarzu miej­
skim p. Hermanie Krugu.

W ite j  do Sejm psbego.
Wynik wyborów do Sejmu pruskiego nie zado- 

walnia stronnictw konserwatywnych, bo nie daje im 
większości . Konserwatyści uzyskali 147 głosów, 
wolno-konserwatywni 57, a związek agrarny 3, razem 
207. Narodowo-libcralni mają 74 glosy. Ci należą 
z konserwatystami do kartelu politycznego, jednak 
nie zawsze i nie we wszystkich sprawach pójdą 
z konserwatystami, a, szczególnie nie poprą ich za­
mysłów reakcyjnych na polu agrarnem. Stronnictwo 
konserwatywne w swoich ekonomicznych zamysłach 
dąży do uzyskania szczególnych przywilejów, i ulg 
dla rolników, mianowicie dla przemysłu rolniczego, 
dla kredytu, dla handlu ziemiopłodami przez wyso­
kie cła ochronne. W tych zabiegach nie unikało agi­
tacji, którą możnaby nazwać demagogiczną. W tern 
stronnictwo narodowo-liberalne poprzeć go nie może, 
dlatego będzie musiało wchodzić w kompromisa 
z innemi stronnictwami, a najwięcej z stronnictwem 
katolickiem środkowem, które rozporządza 100 gło­
sami.

Takie chwilowe sojusze powinny oddziałać na 
poskromienie dążeń hakaty stycznych w stronnictwach 
konserwatywnych, bo stronnictwo środkowe, jako ka­
tolickie, nie może popierać skrajnie niemieckich, ha- 
katystycznych, a przedewszystkiem protestanckich 
dążności, hakatyzm bowiem jest nie tylko zawzięcie 
narodowy, ale zarazem wyłącznie protestancki na 
szkodę katolicyzmu.

Polacy ponieśli klęskę. Kolo polskie w Sejmie 
pruskiem liczy tylko 13 głosów. Utraciło 4. Klęska 
jest bolesna, ale na pociechę można przytoczyć to, 
że mogło być jeszcze gorzej wobec tego, że okręgi 
wyborcze tak są złożone, aby żywioł polski był 
w mniejszości wobec Niemców — i wobec tego, że 
kolonizacya wykupiwszy w niektórych powiatach 
dobra szlacheckie, zapewniła w nich przewagę 
Niemcom.

Deklaracja nowego ministerstwa
w e  F r a n c y  i.

Nowe ministerstwo francuskie pod przewodni- 
ctwem DupuyJa przedstawiło się Izbie francuskiej 
dnia 4 bm. i doznało bardzo dobrego przyjęcia. De­
klaracya, odczytana przez Dupuy?a, opiewa w najwa­
żniejszych ustępach :

„Wiemy o trudnościach naszego zadania; go­
dzimy się na porządek dzienny, uchwalony przez 
Izbę dnia 25 października, w którym wypowiedzia­
no przewagę władzy cywilnej, co jest zasadniczą 
podstawą republiki, wypowiadamy także nasze zau­
fanie do wiernej armii, która jest ochroną ustaw re­
publikańskich. Nie dopuścimy do niegodziwych na­
paści na naszą armię narodową i postawimy ją wy­
soko ponad ślepe zaczepki, które są przeciw niej 
skierowane, ale jej nie dosięgną. Pamiętamy tern 
więcej o obowiązku, aby władze publiczne osłaniać 
i ochraniać, zwłaszcza, że one tylko w skupieniu i - 
spokoju mogą być pożytecznemi dla zabezpieczenia 
ojczyzny. ^

„Działanie sprawiedliwości wymaga również 
spokoju i poszanowania. Naszym obowiązkiem jest 
zapewnić wykonanie wyroków sprawiedliwości bez 
względu na mniemania indywidualne. To będzie naj­
pewniejszym środkiem do uspokojenia umysłów i su­
mienia, zaniepokojonego pewnymi Wypadkami, któ­
re przecież nie powinny dłużej zaprzątywać umy­
słów. “

Dalej wspomina deklaracya o wystawie po­
wszechnej w r. 1900 i wskazuje na to, jak potrze- 
bnem jest, aby obce narody, które na nią przybędą, 
przekonały się, iż przemysłowcy, kupcy, ziemianie 
francuscy, mimo bolesnych wydarzeń, umieją go­
dnie spełniać swoje wobec całego świata zacią­
gnięte zobowiązania. Dalej mówi deklaracya wy­
raźnie :

„Francja nie powinna niczego zaniedbać, aby 
utrzymać stanowisko, zdobyte swoją lojalnością, silą 
i miłością ojczyzny; raczej powinna nad tern praco­
wać, aby to stanowisko, cennem przymierzem w oczach 
całego świata uświęcone, jeszcze więcej utrwalić. 
Nasza zagraniczna polityka kierować się będzie de­
brze zrozumianym interesem kraju, pamiętając za­
wsze o tem, aby swoje wysiłki stosowała trafnie do 
wartości zamierzonego celu — i opierając się o par­
lament, który o wszystkiem będzie dokładnie uwia- 
damiany. Taż polityka we wszystkich sprawach 
okaże godność, jakiej od niej słusznie wymagać 
możecie.

„Jesteśmy ministerstwem zjednoczenia między 
republikanami i postanowiliśmy opierać się na wię­
kszości republikańskiej

W końcu wylicza deklaracya szereg przygoto­
wanych projektów do ustaw, których uchwalenia 
żąda, a przedewszystkiem uchwalenia budżetu; po­
tem przyjdzie kolej na ustawy podatkowe, a między 
niemi na ustawę o podatku dochodowym i na refor­
mę ustawy o podatku szynkowym, dalej na ustawę 
o zabezpieczeniu robotników miejskich i wiejskich,
0 kredycie rolniczym i o asekuracyi wiejskiej.

Po odczytaniu deklaracji przystąpiono do roz­
prawy nad interpelacją o powszechnej polityce rzą­
du. Interpelant Mirnian rozwodził się nad niezwykłą 
surowością środków, użytych podczas ostatniej zmo­
wy robotników i twierdził, że duch reakcyjny wciska 
się nawet do armii. Twierdzenie to spotkało się 
z zaprzeczeniem, a minister wojny Freyeinet odezwał 
się stanowczo, że potrafi zapewnić poszanowanie dia 
ustaw i dla armii. W dalszym toku swoich wywo­
dów mówił Mirman jeszcze o wielu sprawach.

Na te wywody oświadczył Dupuy, odwołując 
się do świeżo odczytanej deklaracji, że rząd nie za­
mierza przedkładać wniosków do nowych ustaw, bo 
istniejące wystarczają do utrzymania porządku i do 
ochrony armii. A co się tyczy sprawy Dreyfusa, za­
pewnił, że rząd zapewni poszanowanie dla wyroku
1 orzeczeń trybunału, że zejdzie światło i żewdniu,  
kiedy sprawiedliwość się odezwie, rząd przed nią się 
ukorzy.

Przy głosowaniu nad programem rządowym 
ministerstwo otrzymało wotum zaufania. Za minister­
stwem oświadczyło się 429 głosów, przeciw 65. Tyl- ’ 
ko zdeklarowani monarchiści, klerykalni i antyse­
mici głosowali przeciw ministerstwu, za minister­
stwem zaś wszystkie grupy republikańskie i socya- 
liści.

Kilku posłów zgłosiło interpelacyę w sprawie 
Fąszody. Na to oświadczył minister spraw zagrani­
cznych Delcasse, że wobec teraźniejszych stosunków 
i wobec ważności sprawy nie może na razie ozna­
czyć dnia na rozprawę nad tą interpelacyą. Interpe­
lanci zadowolili się tą odpowiedzią.

S p r a w a  filipińska.
Onegdaj pisząc o groźnych żądaniach Ameryki 

północnej, postawiliśmy pytanie: Czy Hiszpania uda 
się o pośrednictwo i pomoc do Europy? Na to pyta­
nie nie ma odpowiedzi i może prędko nie będzie, ale 
— jak się zdaje — Europa sama zajmie się obroną 
Hiszpanii od zachłanności amerykańskiej. Tak tłuma­
czymy sobie przyczynę, która skłania mocarstwa eu­
ropejskie, interesowane na dalekim Wschodzie, do 
takich przygotowań, jakby się zanosiło na wojnę,

A ponieważ w tej chwili nie ma nic .takiego, 
coby zapowiadało zbrojny zatarg między temi męcar-, 
stwami na wodach chińskich, przeto trzeba przy­
puszczać, że te przygotowania odbywają się w tym 
celu, aby wspólnem wystąpieniem przeszkodzić Sta- 
nom Zjednoczonym w zagarnięcin wysp Filipińskich-
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,w'ysp Złodziejskich i wysp Filipińskich, nie była wcale 
ani niewygodną, ani groźną dla mocarstw współza­
wodniczących, chociaż terytorya posiadane były roz­
ległe i bogate i mogły służyć za punkt oparcia, z któ­
rego można było sięgać po dalsze zdobycze. Ale ona 
nikomu nie zawadzała. Teraz utraciła tam już wy­
spy Złodziejskie, a jest zagrożona utratą wysp Fili­
pińskich, leżących blisko posiadłości angielskich, fran­
cuskich i japońskich.

Gdyby te wyspy dostały się w posiadanie Ame­
ryki, wówczas dostałyby te mocarstwa nowego, bar­
dzo zuchwałego i niebezpiecznego współzawodnika, 
dlatego trzeba temu zapobiedz nie z oburzenia na 
krzywdę, jaka Hiszpanię ma spotkać, lecz z obawy 
przed groźnym rywalem.

Tak tłumaczymy sobie powody gromadzenia sił 
zbrojnych na tamtejszych wodach. Sporadyczne wia­
domości z tamtych stron donoszą to o zebraniu się 
silnej eskadry rosyjskiej w porcie Artur, to o wytę­
żonej czynności w porcie angielskim Hongkongu, to o 
gromadzeniu się tam i w porcie Wei-hai-wei angielskich 
okrętów, które dotąd krążyły i pełniły służbę w pun­
ktach odleglejszych, to o skupianiu się okrętów fran­
cuskich przy brzegach tonkińskich, to o posuwaniu 
się floty japońskiej na południe ku wyspie Formosa 
w sąsiedztwie wysp Filipińskich.

Wszystko to wskazuje, że te siły zbrojne będą 
potrzebne prawdopodobnie na wodach Filipińskich dla 
skłonienia Ameryki, by się wyrzekła swoich nieuza­
sadnionych uroszczeń do Filipinów.

Ale czy będzie zgoda między mocarstwami? 
Podczas wojny hiszpańsko-amerykańskiej słychać było 
często, że Anglia ma wielką ochotę posiąść te wyspy. 
I można było temu wierzyć, bo Anglia w czasie całej 
wojny zachowywała się nader życzliwie względem 
Ameryki^ wmawiała w nią poczucie wspólności ple­
miennej i wspólności interesów ekonomiczno-handlo­
wych, przymilała się jej, aby przy jej pomocy unieść 
tłustą zdobycz z majątku bankrutującej Hiszpanii. 
Czy teraz stanie po stronie Hiszpanii, czy też ułoży 
się tajnie z Ameryką, aby między siebie podzielić 
Filipiny? Co się tyczy innych mocarstw, można na 
pewne przypuścić, że staną po stronie Hiszpanii.

Na wszelki wypadek trzeba przyznać, że sprawa 
filipińska może przybrać groźną cechę nietylko dla 
Hiszpanii i stać się powodem nowego zatargu.

Powodu do przyśpieszenia powrotu cesarza 
Wilhelma z Palestyny nie należy szukać ani w upa­
łach, o których prawią dzienniki niemieckie, ani w za­
targu między Anglią a Francyą o Faszodę, lecz raczej 
w tem zawiklaniu, jakie inoże wybuchnąć ze sprawy 
filipińskiej.

Rozmowa z Bolesławem Prusem o Galicyi,
W petersburskim Kraju znajdujemy niezmiernie 

zajmującą rozmowę z naszym znakomitym pisarzem 
i myślicielem o stosunkach galicyjskich. Powtarzamy 
ją poniżej w całej osnowie,:

Na ulicy Zgoda w Warszawie, pod numerem trze- 
§im, na drugiem piętrze zadzwoniłem do drzwi. Czy 
autor „Placówki* zechce mówić o tem, co w ciągu 
lata dostrzegł w wędrówce po Galicyi?

Wszedłem zakłopotany i po kilku wyrazach za­
pomniałem o mojem zakłopotaniu. Tego samego do­
znawać musi każdy, kto przekracza ten próg.

—■ Czemże ja panu służyć mogę?
■— Czem ? Opowiadaniem o podróży.
— Co, co? Interview? Wstydź się pan! Czyż to 

zajęcie dla pana ?
—  Wstydzę się, jak nigdy w życiu, ale obieca­

łem redaktorowi Kraju i swoje robić muszę.
*— Więc cóż pan chcesz wiedzieć ?
— Jak się tam panu podobało ?
— Powiem panu w trzech słowach. Pod wzglę­

dem oświaty zapędzili nas w kąt. Siedemkroć sto ty­
sięcy dzieci chodzi do szkół.

—  A ćo więcej?
.— Tam widać ludzi wyrobionych, tam czuć

prawdziwe życie polityczne.
- Musiał pan zauważyć różnicę w sposobie pro­

wadzenia dyskusyi; tam nauczyli się nie odbiegać od 
przedmiotu.

—  Ci, co mają wprawę, ot, adwokaci, potrafią to
1 u nas. Ale ważniejsze jest to, że tam się nie mówi
o abstrakcyach. Jak mi tam powiadają: „Ruch lu­
dowy...*^ ja wiem, że to jest rzecz realna. Tacy
socyaliści Są tam naparawdę. Tam są partye, tam się
ogień pali, a u nag co 9 Szyby się świecą, a nam się
zdaje, że to płomień.

' rpẐ  °gnia tam nie zawiele?
-— To ni# może być inaczej. Krzyczą na siebie,

wymyślają, ale to są te pługi, te radełka, które upra­
wiają ziemię.

Ale wymyślania dochodzą niekiedy osta­
tecznych granic.

To mię też najbardziej bolało. Wyobraź pan 
Bobie: biorę do ręki pismo ludowe; cała pierwsza
strona same wymyślania, a o tem, że w jakiejś wsi
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w górach ludzie umierają ż głodu, trzy wiersze dro­
bniutki^ drukiem na końcu dziennika.

Wspomniał pan, żo Oalieya postępuj® nietylko 
pod wźględem oświaty, ał© i pod waględóm urządzeń 
społecznych...

—  O, tak ! Weź pan tylko poczty, szpitale, sto­
warzyszenia. Ileż tam rzeczy doskonałych! Parę ty­
sięcy stowarzyszeń, —  wiesz pan co to znaczy? To 
znaczy, że w kraju jest parę tysięcy ludzi z inicyatywą. 
W każdym stowarzyszeniu musi być przynajmniej 
jeden.

—  Zato też wszystko, co dotyczy wygód codzien­
nego życia,..

—  N o ! Te ich hotele i restauracye! Ale tego 
może lepiej nie pisać. Kiedyś oświata wszystko to 
zmieni.

—  Więc szkoły się panu podobały?
—  Ogromnie. Poznałem kilku ludzi z Rady 

szkolnej.
—  Zrobili na panu wrażenie korzystne?
— Bardzo.
—  A przecież musiał pan zauważyć coś mniej 

pocieszającego.
—  Niezdrowe jest przepełnienie gimnazyów przy 

zupełuym braku uczniów :w szkołach realnych, a już 
wprost gorszące jest omijanie szkół rolniczych. Wy- 
tłómaczyć to sobie trudno. Natomiast bardzo jest po­
cieszające, że wszystkie szkoły przemysłowe są prze­
pełnione.

—  Więc szkolnictwo uważa [ najdodatniej- 
szą stronę Galicyi?

—  Tak, ale tam rozwija się także wyższe ży­
cie naukowe. Przeglądałem ich wydawnictwa. Tam na­
uka ma przyszłość.

—  Pod względem popularyzowania wiedzy, Kró­
lestwo stoi zapewne wyżej.

—■ E h ! Wiedza popularyzuje się tam, gdzie ist­
nieje tysiąc czytelni, gdzie po czytelniach odbywają 
się odczyty, gdzie lud umie czytać.

—  Cóż pan powie o pracy nad rozwojem eko­
nomicznym ?

—  Rozwoju tego nie zauważyłem, ale przygoto­
wania są cudowne. Te ich kółka, te sklepiki, to są, pa­
nie, rzeczy nadzwyczajne. Bo Wie’ pan, co się pokaza­
ło? Nikt nie myślał, że chłop, jako handlarz, da sobie 
rady z żydem,, a dzisiaj chłopi żydów wypierają.

—  O żydach musiał się pan; nasłuchać. Wszak 
podróż pańska zaczęła się pod koniec rozruchów?

—  Nikt nie mógł mi wytłómaczyć, kto je wy­
wołał. Pochwały ich nie słyszałem nigdzie. Ludowcy 
je potępili, a p. Wysłouch przekonał chłopów bardzo 
prostem obliczeniem, ile na tem stracili. We Lwowie 
widziałem ogromną nędzę między żydowstwem, ale też 
i takiego proletaryatu chrześcijańskiego, jak tam, nie 
spotkałem jeszcze nigdzie. Na takiej ulicy Bóżniczej, 
jakich się tam widzi obdartuśów 1

—  Cóż pan powie o ludziach, których pan poznał?
—  Żałuję, że nie widziałem Szcżepanowskiego. 

Ten patrzy na Galicyę, jak zegarmistrz na wnętrze 
zegarka. Profesora Jordana każdy pokochać musi za 
jego zapał. A ksiądz Badenii Jaki tam nadmiar sił! 
Na mnie sprawia on wrażenie dynamitu. Na ileż to 
lat przed innymi dostrzegł 011 ruch .ludowy!

—  W miastach musiał -pan zauważyć znaczne 
różnice w porównaniu z tem, co pan widział dawniej.

—  O, ze Lwowa robi się ładne miasto. Lwowia­
nie uprzedzili mnie, że nowe Lek budynki, to tandeta. 
Na oko wygląda to jednak ładnie. A Kraków! Miałem 
teraz więcej czasu, zwiedzałem więc sobie to wszyst­
ko powoli. Widziałeś pan polichromię w kościele Fran­
ciszkanów? Ile w tem poezyi! A ten lud krakowski, 
jak przyjdzie na targ! Wobec tego ludu ileż to rzeczy 
m aleje!

—  Jak to pan rozumie?
—  Te ich walki między sobą, co to jest wobec 

ruchu ludowego! Ja panu powiem, to jest tak: my się 
wodzimy za czuby, a tu ta podłoga— ot, rązein z nami, 
idzie do góry. Będą tam jeszcze niespodzianki. Co tu 
mówić, będzie cały szereg niespodzianek. Mnóstwo na­
szych pojęć może się zmienić zupełnie, ale ostatecznie 
rezultat będzie dobry.

—  Musiał się pan jednak spotkać z tym stra­
sznym pesymizmem galicyjskim, który im odbiera wiarę 
w siebie?

—  Proszę pana, eo się tu dziwić. Widzą tę masę 
roboty przed sobą. To jest ich miara. Tą miarą mie­
rzą... Niejednego, co się tam zrobiło, oni sami nie wi­
dzą. Trzeba sobie pomyśleć, od jakiego to poziomu 
zaczęli tę robotę —  a przecież ona postępuje. Ja to 
panu przedstawię tak : ludność rośnie tam o jeden pro­
cent rocznie —  wziąłem to tylko tak, z grubszego __
a wszystko inne wzrasta w większych procentach. To 
już dosyć; to jest postęp.

—  A jakże im się wydają nasze stosunki?
—  Niewiele tam mają o nich wyobrażenia. Czyż 

zresztą mogą się niemi zajmować? Oni mają tak wie­
le, tak strasznie wiele do roboty u siebie w domu. A 
szkoły, a drogi, a gminy, a kółka rolnicze, a korpusy 
wakacyjne, a... nie przypomnę sobie odrazu wszystkie­
go, —  gdzie tu żądać, żeby im czasu starczyło. Ale, 
jak który przyjedzie do nas, to oryentuje się lepiej, 
niż nasi tam. Wyrobieni są sto razy bardziej. Przeszli 
przez szkołę polityczną.
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— Jakieżby nasza prasa mogła im oddań 
usługi.?....

—  A czegóż my ich uczyć będziemy*? To są, 
proszę pana, śmieszne rzeczy. Ot, wskazujmy naszym, 
czemu się. tam przypatrzyć warto. Ja -isam> przez ©zas< 
długi nie.. oszczędzałem Galicyi, a teraz wyjechałem 
stamtąd zachwycouy.

— Mimo tej nędzy galicyjskiej?
—  Nędza galicyjska, to —  proszę pana —  

wielki smutek; tak, to wielki smutek, ale nie grzech.:
Z twarzy Prusa uleciał wyraz dobrotliwej ironii-. 

W głosie odezwała się nuta, która wymowniej od słów 
myśl jego dopełnia.

—  Nie bądźmy zbyt pochopni w sądzie. Omył­
ka jest krzywdą i wówczas, gdy dotyka całej pro- 
wincyi.

Zapanowała na chwilę cisza. Nie mówiliśmy już 
o Galicyi. Prut.

Ł Ó D Ź .
W szlak złoty się oddala 
Z księżycem ciemna łódź,
„Pójdź* wzdycha do niej fala,
A druga szepce: „Wróć!*
Plusk lekki mąci ciszę 
Nadbrzeżnych, srebrnych trzcin,
Łódź czarną pierś kołysze 
Trącając w złoty płyn.
Kwiat śpiący budzi z lekka 
I z blaskiem w dal ucieka,
Lotne unosząc sny —
A po niej się została 
Na wodzie smuga biała 
I srebrne piany —  łzy...

Anna KłopotowsTca.

Kronika miejscowa.
Lwów, 7 listopada.

Jutro :
— 8 listopada. Wtorek, 4 Koronatów.
—  Wschód słońca ogodz. 7 min. 5, zachód o godz

4 minut 24.
—- O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka:

„Gejsza*.
Z powodu nagłego wzrostu liczby prenume­

ratorów, początkowe arkusze powieści „ Z a s z u m i  
l as* są wyczerpane. Zarządziliśmy nową odbitkę, któ­
rą niebawem rozeszlemy tym prenumeratorom, któ­
rzy jeszcze początku powieści „Zaszumi las“ dotąd nie 
otrzymali.

Nam iestnik hr. L. Piniński powraca dziś po­
południu do Lwowa.

W iceprezydent dyrekcyi skarbu p. Witold 
Mora Korytowski wyjechał do Poznania, gdzie we wto­
rek odbędzie się jego ślub.

Prof. dr. M achek rozpoczął 4 bm. wykłady 
ua oddziale okulistycznym krajowego szpitala powszech­
nego. Otwarcie kliniki odbędzie się później, prawdopo­
dobnie dopiero z początkiem grudnia.

Jubileusz naczelnego szefa Towarzystwa wzaj. 
kredytu w Krakowie p. Franciszka K r o e b l a  odbył 
się w niedzielę 6 b. m. w biurach Towarzystwa w Kra­
kowie.

Dyrektor Towarzystwa wzaj. kredytu p. J. Gła- 
zewski złożył jubilatowi serdeczne życzenia, poczem 
przemawiali p. Teofil Broniowski w imieniu urzędni­
ków w Krakowie i p. Bolesław Lewicki w imieniu 
filii we Lwowie. Do łez wzruszonemu czcigodnemu ju­
bilatowi ofiarowali koledzy w upominku jego własnę 
portret, znakomicie wykonany przez cenionego artysty 
p. Brylla, Liczne depesze z odległych stron były do­
wodem żywej sympatyi i szacunku, jakim cieszy się 
p. Kroebl. Po uroczystości odbyło się skromne śniada­
nie, urządzone staraniem p. Winc. Kozubowskiego, pro- 
kurzysty i skarbnika Towarzystwa wzaj. kredytu w Kra­
kowie.

Setna rocznica urodzin K lem entyny
z Tańskich Hofmanowej. Dnia 4 b. m. o godzi­
nie 6 wieczorem, w budynku seminaryum żeńskiego 
zebrał się, rzec można, kwiat obywatelstwa i inteli- 
gencyi niewieściej naszego grodu, aby się naradzić 
nad urządzeniem uroczystego obchodu jubileuszu HoŁ 
mailowej. Ukonstytuował się komitet, do którego wy­
brano następujące panie: przewodnicząca Antonina
Machczyńska, zastępcz. przewodn. Zofia Romanowiczó- 
wna, skarbniczka Wiktorya Niedziałkowska, zastępcz. 
skarbu. Antonina Gawrońska. Członkami komitetu wy­
brano panie: Maryę Bielską, Janowę Lewicką, Win­
centę Longchainps, Antoniowę Łuczkiewieżową, Zdzi­
sławo wę Marchwicką, Annę Neumanową, Jadwigę Pa- 
parową, Stanisławę Szczepanowską, Stefanię Wecksle- 
rową, Maryę Zagórską. Sekretarkami panie: Anielę: 
Aleksandrowiczównę, Annę Lewicką, Wandę Łucałie- 
wiczównę, Maryę Matzekównę, Zofię Mrozowicką, Wan­
dę Weiglów nę.

Komitet natychmiast zajął się ułożeniem progra­
mu, do którego należą: zraua nabożeństwo z kazaniem 
i poświęcenie tablicy pamiątkowej, umieszczonej w ko­
ściele ; wieczorem: słowo wstępne ikantata, do której 
tekst nadesłała Deotyma. Kompozycya znakomitogo na­
szego muzyka p. M. Sołtysa, wspaniale ją ilustruje.

liki, Koronki, Pasmanterye i ^ T  towaroTmoTnycii Ferdynand Giittler
pod  f ir m ą : Lwów, Halicka I. 20.
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Wykonanie spoczywające w rękach Towarzystwa mu­
zycznego, ma zapewnione powodzenie. W program 
wchodzi następnie odczyt o dziełach, życiu i wpływie 
Hofmanowej, oraz wiersz Seweryny Duchiń&kiej, na tę 
uroczystość nadesłany z Paryża. Zakończy apoteoza ku 
czci autorki „Pamiątki i Rozrywek*, której odsłonięciu 
towarzyszyć będzie wygłoszenie odpowiedniego do 
chwili utworu poetycznego Zofii Mrozowickiej. Dzień 
obchodu, miejsce i iune bliższe okoliczności, będą 
Vv swoim czasie dokładnie oznaczone. Komitet myśli 
także o utworzeniu fundacyi im. Tańskiej, oraz prze­
kazanie narodowi myśli sprowadzenia jej zwłok do 
kraju.

Zaproszenia na odsłonięcie pomnika So­
bieskiego rozesłał w dniu dzisiejszym magistrat. Za­
proszenia te stylizowane w imieniu Rady miejskiej, 
wystosowane zostały do wybitniejszych osobistości 
w mieście, w liczbie około 300, dalej do redakcyj 
wszystkich dzienników w Krakowie i Warszawie, wre­
szcie do reprezentacyj 30 większych miast Galicy i. 
Do każdego zaproszenia do Rad 30 miast dołączonych 
zostało 5 kart legitymacyjnych dla ewentualnych dele­
gatów tychże miast.

Ponadto wystosowane zostało pismo do ks. K. 
Ponińskiego, jako właściciela domu, niegdyś własności 
króla Jana III. stanowiącego, w rynku 1. 6 —  ażeby 
w dniu uroczystości pozwolił publiczności zwiedzać 
mieszkanie królewskie nietknięte w swem urządzeniu 
wewnętrznem od dwóch wieków.

Po uroczystości danym będzie staraniem Rady 
miejskiej bankiet w sali ratuszowej, na który zostaną 
osobno rozesłano zaproszenia.

Z  powodu ustąpienia p. Żelazowskiego 
ze sceny Skarbkowskiej, jak się dowiaduje jeden 
z dzienników tutejszych, dyrekcya teatru powoła do 
ról bohaterskich kochanków p. Władysława Wo l e ń -  
s ki  e g  o, reżyseryę zaś zarówno dramatu, jak korne- 
dyi powierzy w doświadczone ręce p. W a l e w s k i e g o .  
Wiadomość ta spotyka się się z uznaniem i zadowole­
niem w szerokich kołach publiczności naszej, zajmują­
cej się teatrem.

Pianista Melcer zapowiedział koncert we 
Lwowie na dzień 18 b. m.

Skrzypek Kreisler daje drugi koncert w na- 
szem mieście w niedzielę najbliższą.

W  Kole literackiem  wygłosił w sobotę od­
czyt prof. K: Nittman na temat: „Wspomnienia z po­
dróży do Danii*. Prelegent w barwnych słowach skre­
ślił stosunki kulturne w Danii, wysoki rozwój szkolni­
ctwa ludowego w tym kraju, jego zamiłowanie do 
wiedzy i sztuk pięknych, warunki ekonomiczne i spo­
łeczne, oraz znaczny rozwój prasy. Dłuższe uwagi po­
święcił p. Nittman zabytkom sztuki plastycznej i 
architektonicznej w Danii, które omówił w bardzo in­
teresujący sposób. Liczni słuchacze podziękowali pre­
legentowi za miłą pogadankę hucznemi oklaskami.

Towarzystwo przyjaciół uczącej się mło­
dzieży odbyło wczoraj w południe walne zgromadze­
nie w lwowskiej sali ratuszowej, a przewodniczył mu, 
z powodu słabości prezesa p. Mieczysława Baranow­
skiego, dyrektor P r ó c h n i c k i .  Na jego wniosek 
uchwalono imieniem Towarzystwa przez prezydyum 
złożyć kondolencyę choremu, a około Towarzystwa za­
służonemu prezesowi p. Mieczysławowi Baranowskiemu, 
oraz uchwalono zamianować tegoż członkiem honoro­
wym Towarzystwa. Po przyjęciu do wiadomości spra­
wozdania z czynności wydziału i komisyi lustracyjnej 
i udzieleniu wydziałowi absolutoryum, przystąpiono do 
wyborów.

Przewodniczący podał do wiadomości zgromadzo­
nych list p. M. Baranowskiego, w którym ten prosi 
zebranych, by, ani jego, ani też p. Michalskiego nie 
wybierano prezesem, sam bowiem jest chorym, p. Mi­
chalski zaś nie mógłby przyjąć godności tej z powedu 
nawału czynności. Wybrano też prezesem dra Zdzisła­
wa M a r c h w i c k i e g o ,  wiceprezesem Fr. P r ó c h n i ­
cki  ego.  Do wydziału weszli pp.: Mieczysław Bara­
nowski, Ferdynand Bardasz, Adela Dawidowska, Julian 
Fąfara, Zygmunt Kunstmann, Stanisław Majerski, Mi­
chał Michalski, Karol Moos, Filip Olpiński, Faustyn 
Urbański i ks. Walenty Wołcz.

Jako zastępcy: dr. Kazimierz Łuczkiewicz i Euge­
niusz Nowicki.

Do komisyi kontrolującej wybrano pp.: Eugeniu­
sza Grużewskiego, Edmunda Kopaczyńskiego i dra Ja­
na Wiktora.

Bezpłatna czyteln ia dla kobiet. Uroczyste 
poświęcenie lokalu nowTo otwartej czytelni dla kobiet 
przy ul. Skarbkowskiej 1. 33, odbyło się wczoraj po­
południu. Czytelnia ta powstała za inieyatjfwą Koła 
mieszanego Tow. szkoły ludowmj. O godz. 5 sala wy­
pełniła się po brzegi publicznością, przybył również 
ks. arcybiskup Issakowicz, ks. arcyb. Hryniewiecki i 
ks. Wojdak. Aktu poświęcenia dokonał sędziwy arcy- 
pasterz ks. I s s a k o w i c z ,  poczem w pięknych i rze­
wnych słowach przemówił do zebranych. Błogosławił 
pracy „Koła*, która objawia się w tak szlachetnych 
dążnościach i wyraził życzenie, by wiara katolicka 
i nadal była przewodnią gwiazdą „Koła“, a jak ona, 
powstawszy z małego rozeszła się po całym świeeie, 
tak i praca „Koła* oparta na wierze i z Bogiem po­
częta rozejdzie się z czasem na kraj cały, Bogu i Oj­
czyźnie na chwałę.

Do życzeń ks. arcyb. Issakowicza, ks. arcyb. 
H r y n i e w i e c k i  dołączył swToje, radząc zarazem nie 
zrażać się przeciwnościami, ale gorliwie i wytrwale 
dążyć do celu, a wtedy praca, choć mała na razie 
i w skromnym zakresie poczęta — wielkie wyda owo­
ce. Jako członek „Koła*' ks. arcyb. Hryniewiecki do­
wiadywał się ciekawie o jego stosunki wewnętrzne,

na co sekretarz p. Baczyński dawał mu szczegółowe 
objaśnienia. Ks. arcyb. Hryniewiecki dziękował p. Ja­
roszyńskiej, jako inicyatorce myśli założenia „mięsza- 
nego Koła Tow. szkoły ludowej* i za zajęcie się czy­
telnią. Po udzieleniu areypasterskiego błogosławieństwa 
obydwaj arcybiskupi opuścili zebranie. Nowa czytelnia 
założoną została specyaluie dla kobiet-robotnic, które 
po żmudnej całodziennej pracy mogą w niej znaleść 
pokrzepienie dla ducha.

Szczęść Boże inicyatorom!
Kółko filologiczne Czytelni akademickiej roz­

poczęło 20 rok swego istnienia wyborem nowego za­
rządu, w skład którego weszli pp.: Stanisław Homme 
jako przewodniczący i Zygmunt Skórski jako sekretarz. 
Posiedzenia „Kółka* odbywają się stale każdego po­
niedziałku o godzinie 7 wieczorem w sali V. uniwer­
sytetu; mają na nie wstęp woluy wszyscy akademicy. 
Dziś dnia 7 bm. odbędzie się odczyt p. Wład. Jankow­
skiego „Ó Sarbiewskim*.

R egu lacya  płacy dla urzędników kole­
jow ych. Z dniem 1 stycznia 1899 r. wejdzie w ży­
cie regulacya i podwyższenie plac dla funkcyouaryuszy 
kolei państwowej X rangi z płacą 700, 800 i 900 zł. i 
IX rangi z płacą 1000, 1100 i 1120, dla urzędników 
wyższych rang płaca na razie nie została podwyż­
szona.

Suma dla pokrycia podwyższenia płacy asysten­
tów i adjunktów kolejowych wynosi 124.000 złr. 
rocznie.

Z  niedzieli. Uśmiechnęła się nam wiosna 
uśmiechem różanym, rozkosznym, a złudzenie jej było 
tak wielkie, iż zdawało się przez kilka ostatnich dni, 
że na nowo zakwitną kwiaty i drzewa świeżem okryją 
się liściem. Daleko jednak wiośnie do lata, tern dalej 
zaś do jesieni... Wczorajszy dzień, pochmurny, z wil- 
gotnem niebem —  daleko odbiegł od wiosny, przypo­
mniał raczej wszystkim, źe tuż... tuż zbliża się zimą.

Błoto... na ulicach mniej więc gwarno i mniej 
rojno. Około południa, katedralna „dwunastówka* do­
starczyła jeszcze miejskiein elegantom sporo materyału 
do obserwacyi, właśnie może z powodu... błota, później 
atoli ruch zamknął się w murach domów, kawiarniach 
i teatrach.

Teatr szczególnie, tak popołudniu, jakoteż wie­
czorem był przepełniony publicznością, Grano dwie ope­
retki, „Sztygara*, „Bojomira*, tudzież „Pod. białym ko- 
uiem“. Bawiono się, ochoczo. Pp. Bohussówna, Broni­
kowska i Kliszewslia, oraz panowie Bogucki, Malawski 
i Orzelski trzymali prym w operetce i zbierali zasłu­
żone oklaski, dramat w farsie „Pod białym koniem* 
rozwijał całą siłę humoru, by zakasować rywalkę i 
udało się mu to po części, a to dzięki starannej grze 
panów Feldmana i Walewskiego, oraz pań: Czapliń­
skiej, Nałęczównej i Ogińskiej.

Otóż i maleńkie intermezzo:
Z za kulis słychać właśnie było słowa tyrolskiej 

piosnki, śpiewanej z wdziękiem przez pnę Miłowską:
A gdy ci słów zabraknie...
Obejmij w pół dziewczynę,
Nie zważaj na jej minę —
Całuska każda łaknie...

Młodzież notowała te słowa w pamięci, gdy wtem 
z górnych pięter zaczęto wołać: Wody!... Jakaś dama, 
zduszona w piekielnym; ^galerników* uścisku, czy też 
przejęta melodyą piesui —  zemdlała. Skończyło się je­
dnak tylko na strachu i to był ostatni wypadek wczo­
rajszej niedzieli.

K ościelny złodziej. Wczoraj przy aresztowała 
policya lwowska niejakiego Emila Zajączkowskiego* 
poszukiwanego od dłuższego czasu za liczne kradzieże 
po kościołach. Aresztowany przyznał się, że w osta­
tnich trzech tygodniach okradał częściowo kościoły: 0 0  
Jezuitów, katedrę, św. Anny, św. Maryi Magaleny i 
w. i. Zabierał obrusy, kapy, lichtarze i poduszki i 
sprzedawał żydom. W śledztwie policyjnem zeznał, że 
kradł, bo nie miał z czego żyć.

Krwawa zabawa. Wczoraj popołudniu zaba­
wiało się jakieś zbyt wesołe towarzystwo przy wódce 
i harmonii w jednem z mieszkań domu pod 1. 404 
ty Zam ars ty nowie. Około 7 wieczorem podpite towa­
rzystwo rozpoczęło bójkę, w której rozdano moc gu­
zów, jeden zaś z napastników schwyciwszy nóż, zadał 
nim cios w lewą pierś zarobnikowi Stefanowi Ma­
łyszowi.

Na widok krwi, buchającej z otwartej rany, po­
zostali, pragnąc się salwować przed odpowiedzialnością, 
nagle pogodzili się — i schwyciwszy omdlałego, wy­
rzucili go w błoto na dziedziniec.

Jęki rannego zwróciły uwagę lokatorów domu, 
którzy wezwali telefonicznie pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego. Ciężko rannego, po założeniu prowizo­
rycznego opatrunku, odstawiono do szpitala powszech­
nego.

Kronika krajowa.
Odznaczenie. Cesarz nadał pracującemu w za­

kładach żelaznych arcyksięeia Fryderyka w Węgierskiej 
Górce (pod Żywcem), tokarzowi Janowi Szczotce, sre­
brny krzyż zasługi w uznaniu jego więcej, aniżeli 50- 
tniej, wiernej i chwalebnej pracy zawodowej.

M ianowania i przeniesienia kolejowe. 
Mianowani zostali asystentami: Esslovicz Mendel, Mul­
ler Gustaw, obaj dla dyrekcyi stanisł. Aspirantami: 
Braudmann Arnold i Schmucker Maks, obaj dla Czer­
ni o wiec.

Przyjęci zostali jako wolontaryusze: Langner Aloj. 
dla Czerniowiec, Sobolewski Seweryn dla Halicza, Win­
ter Edward i Wojtycli Fran., obaj dla Stanisławowa.

Przeniesieni zostali: Inżynier Gbebel Ludwik
z okręgu stanisławowskiego do lwowskiego; asystent

Gulda Franciszek z Dubowiec do Bobrki; asystent Do- 
brostański Eugeniusz z Hatny do dyrekeyi stanisł.; asy­
stent Traczewski Jakób z Bobrki do dyrekcyi stanisł. 
i aspirant Blumenthal Emil z Psary do Dubowiec.

Przeciw  „Szkolnietwu“. Nauczyciele i nau­
czycielki szkół ludowych jarosławskiego okręgu szkol­
nego, zebrani licznie na waluem zgromadzeniu oddzia­
łu Towarzystwa pedagogicznego, które się odbyło dnia 
.2 b. m. w Jarosławiu pod przewodnictwem p. Michała 
Meklera, dyrektora szkoły wydziałowej, uchwalili je­
dnomyślnie wyrazić redakcyi czasopisma Szkolnictwo, 
wychodzącego w Nowym Sączu swe oburzenie z po­
wodu kierunku, jaki czasopismo to przyjęło.

Uchwałę postanowiono umieścić w czasopiśmie 
Szkoła, organie Tow. pedagogicznego i w czasopiśmie 
ruskim Uczyteł.

W e wsi Kntkowcach pod Tarnopolem — 
jak nam stamtąd donoszą — wybuchł wczoraj pożar.

Z Tarnopola do Kutkowiec wyruszyła bez­
zwłocznie straż ochotnicza z kapitanem Warzeszkiewi- 
czem. W ciągu niespełna pół godziny udało się pożar 
zlokalizować, dzięki czemu skończyło się ua wielkiej 
łunie i spaleniu chaty wieśniaczej z budynkami przy­
należnemu

W  Zielonej w Nadwóruiańskiem wybuchł wczo­
raj przed południem groźny pożar: trzy zagrody sta­
nęły w płomieniach. Piszą nam stamtąd, że ocalenie 
obok stojących zagród i kopie siana, jakoteż bydła, 
trzeba zawdzięczyć miejscowemu propinatorowi i przed­
siębiorcy budowy Blochowi, który właśnie obok buduje 
drogę dla Dyrekeyi dóbr i lasów państw, do Czernika. 
Na rozkaz tegoż kierownik budowy p. Rosenberg z 60 
ludźmi natychmiast udali się do ognia i wkrótce pożar 
zlokalizowali. Zagrody nie były asekurowane; szkoda 
znaczna, bo wszystek dobytek i plony spalone.

Tarnów, 6 listopada. (Od nasz. kor.). Z powo­
du pojawienia się dżumy w Wiedniu wydał magistrat 
polecenie desinfekcyj podwórzy i miejsc ustępowych 
w mieście. Bardzo ono jest na czasie. Choroby gorącz­
kowe — w ostatnim czasie szkarlatyna —  zabierają 
znaczną ilość ofiar, a czystość w znacznej ilości domów 
pozostawia wiele do życzenia.

Brody, dnia 5 listopada. Zawiązało się u nas 
Stowarzyszenie naukowe „Wiedza*. Stowarzyszenie ma 
za cel podniesienie życia umysłowego w mieście, w pier­
wszym rzędzie młodych ludzi, którzy mają maturę, 
a nie mogli uczęszczać na uniwersytet. Środkami do 
osiągnięcia tego celu są: odczyty, wspólne rozprawy, 
wspólna lektura i wieczorki deklamacyjno-dramatyczne.

Członkiem zwyczajnym może zostać każdy, mo­
gący się wykazać świadectwem dojrzałości, a chcący 
pracować naukowo.

Tymczasowym przewodniczącym obrano Kazimie­
rza Missonę, sekretarzem Hermana Bathai

. Stowarzyszenie wygotowało już statut i odda go 
wkrótce do zatwierdzenia namiestnictwu.

Zebrania mają się odbywać w lokalu „Gwiazdy“, 
tymczasem raz w tygodniu. Eugen.

N a gimnassyum polskie w  Cieszynie zło­
żył w naszej Administraeyi: Tadeusz Dybowski z Stryja 
10 zł.

W Administraeyi złożył dla Tow. im. św. 
Salomei, na mieszkanie dla biednych: Konopackie zł.

Na szkołę polską w Białej ofiarował 10 zł. 
Albin Rayski z Miehalewie, a nie p. Rujski.

„ Z jed n o czen ie" , stowarzyszenie kształcącej 
się młodzieży, ogłasza komunikat, wedle którego ruch 
naukowy po przerwie wakacyjnej rozpoczął się w To­
warzystwie na nowo.

We wtorek dnia 8 b. m. o g. wieczorem od­
będzie się pierwsze posiedzenie sekcyi przyrodniczej, 
z odczytem z zakresu geologii; w środę zaś 9 b. m. 
o g. 7 wiecz. odbędzie się odczyt dr. Feliksa P e r l ą  
pt.: „Klasyczna szkoła w ekonomii politycznej*.

Kurs pryw atny nauki stenografii otwo­
rzył 1 bm. w K r a k o w i e  stenograf tamtejszy p: Hen­
ryk Nenuel. Wykłady nauki stenografii tak polskiej 
jak niemieckiej będą prowadzone sposobem bardzo ła­
twym do pojęcia, t ak , iż w niedługim stosunkowo 
czasie uczący się będą mieli pełną świadomość czyty­
wania gazet fachowych stenograficznych, rozmaitych 
protokołów itd. Wykłady prywatne wspólne, jeżeli się 
zbierze co najmniej 10 słuchaczów, którzy uiszczą 
z góry dwumiesięczną taksę, będą się odbywały trzy 
razy tygodniowo tak stenografi polskiej jak niemieckiej.

P r z y w ile j .  Ministerstwo handlu nadało Wa­
cławowi Wolskiemu i Kazimierzowi Odrzywolskieniu 
we Lwowie wyłącznego przywileju na przyrząd do ze- 
śrubowywania i rozdzielania rur wiertniczych (eine Vor- 
richtung zum Zusammenschrauben und Lbsen der 
Bohrbhre) z prawem pierwszeństwa od 13 kwietnia 
1898 r.

Kierownictwo budowy wschodnio - galicyj­
skich kolei lokalnych, których otwarcie wkrótce ma 
nastąpić, przeniesione zostało od 1 bm. z Tarnopola do 
Lwowa i nosić będzie nazwę „Kierownictwo budowy 
Lwów II* dla odróżnienia Kierownictwa budowy kolei 
Chodorów-Stryj, które nazywać się będzie obecnie 
„Kierownictwo budowy Lwów I.“

Biura Kierownictwa budowy Lwów II ftufcszczą 
się w nowo wybudowanym domu przy ulicy Akade­
mickiej 1. 28.

Gahryelska (Krzysztofory, Kraków), sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi fabryki Petrof 
z mechauiką angielską po 500, wiedeńską po 300 złr.
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R o z m a ito ś c i.
Samobójstwo. Wczoraj o godz. 11 wieczorem 

w domu przy ul. Kaspra Boczkowskiego strzelił do sie­
bie w zamiarze samobójczym niejaki Lankosz, były 
dyetaryusz. Kula ugrzęzła w okolicy serca. Rannego 
odwieziono do szpitala. Przyczyną samobójstwa ma być 
nieuleczalna choroba.

Ze  sfer dworskich. Wychowaniec terezyań- 
skiej Akademii wojskowej Antoni Stanisław Malczew­
ski mianowany został paziem.

Wywóz) szczygłów . Barbarzyński zwyczaj 
ozdabianiu kapeluszy damskich ptaszkami, powoduje 
ogromny popyt za temi stworzeniami. Największej li­
czby tego towaru dostarcza fabrykom niemieckim ka­
peluszy Rumunia. Codzienie idzie pociągami pospie­
sznymi stamtąd po kilkaset tych stworzeń. Czy nie 
ujęłoby się za ich wolnością jakie Towarzystwo ochro­
ny zwierząt ?

Ziemiański zakład spożywczy. Do Slo-wa
warszawskiego piszą z Kijowa: Otwarty tu Został ory­
ginalny i interesujący zakład spożywczy, chlubnie 
świadczący o pomysłowości walczącego z ciężkiemi wa­
runkami ekonomiczno-rolniczemi tutejszego ziemiaństwa. 
Jest to pod każdym względem na szeroką skalę urzą­
dzona cukiernia, a zarazem piekarnia i mleczarnia, 
należąca do tutejszych właścicieli ziemskich pp. Karola 
\Vreryhy*Darowskiego i Michała Podhorskiego. W istocie 
jest to coś w rodzaju fabryki, w której produkta wła­
sne, surowe lub pół surowe, jakoto: mąka, cukier, 
owoce itd. przetwarzają się w produkta spożywcze, 
a zatem najrozmaitsze pieczywa, począwszy od zwy­
czajnego chleba, a kończąc na angielskich biszkoptach, 
konfitury, cukierki itp. rzeczy. Zakład jest jednocześnie 
bardzo ©legaucką cukiernią, położoną u historycznej 
.„Złotej Bramy“, i noszącą nazwę tej ostatniej „A la 
Porte d’Or“, której urządzenie (bufety, meble itd.) 
utrzymane jest w czysto gotyckim stylu (według ry­
sunków p. Darowskiego), a sporządzone w ciesielsko- 
■srycerskich warsztatach dóbr p. Padhorskiego. Piece i 
•'najrozmaitsze maszyny do wyrabiania ciast są spro­
wadzone z zagranicy,, a piekarze i cukiernicy z War­
szawy, Zakład mieści się w domu p. Podhorskiego, stano­
wiącym unikat nietylko w Kijowie, ale podobno w ca­
lem cesarstwie. Jest to prześliczny gmach w gotyeko- 
'nallreńskim stylu (rodzaj zamku), posiadający w jednem 
miejscu, oprócz suteren, siedem pięter. Jest to jedna 
z osobliwości Kijowa.

Kiedy nosić rękaw iczki? Oto kwestya, 
jktóra przez dni kilką zaprzątała umysły Paryża bardziej 
może nawet niż Faszoda lub Dreyfus. Spowodował ją 
krytyk teatralny Sarcey, który aktorowi Bargyemu, 
uosobieniu szyku zarzucił, iż w pewnej sztuce niepra­
widłowo używał rękawiczek. Bargy, replikując, wyłu- 
szczył dogmat rękawiczkowy z całą szczegółowością ad 
usum wdzięcznego zapewne za to świata, który przecie 
:nie mógłby istnieć dalej, gdyby tak ważne zagadnienie 
'miało podlegać wątpliwościom.

Człowiek dobrego tonu, pisze Bargy, ma prawie 
^zawsze rękawiczki na ręku. Forma i barwa ich zmie- 
:nia się stosownie do miejsca i chwili. Wieczorem nosi 
■się rękawiczki barwy perłowej, całkiem jasne — za­
równo w teatrze, jak na wizytę. W tym czasie —  od 
:piątej do siódmej — rękawiczek wcale nie zdejmuje 
isięv N. b. na wizytę idąc, składa się laskę w przedpo­
koju, a kapelusz bierze się z sobą do salonu; jeżeli 
zaś jest się proszonym na obiad, to nietylko, laskę/lecz 
i ,.klak“ wypada pozostawić w przedpokoju. Przy stole 
biesiadnym zdejmuje się oczywiście rękawiczki, ale już 
przy deserze' naciąga się je na palce, a wstając od 
stołu, na resztę ręld. Przedpołudniem wolno poprzestać 
na wygodnych rękawiczkach cher rean; na odwiedziny, 

; obiady, wieczory itp. idzie się w rękawiczkach szwedz­
kich zupełnie jasnych.

Spadkobierczynią cesarzowej E lżbiety, 
w dodatku uniwersalną, jest ks. bawarska Gizella. Po 
iza tein wszystkie osoby, które do chwili zgonu cesa­
rzowej pozostawały u niej w służbie, otrzymają doży- 
iwotuie pensye. Od wielu lat służyła cesarzowej wło- 
iściaiika, rodem z Iglau, znana w pałacu pod imieniem 
;..Susi“. Pomimo, że towarzyszyła zawsze inonarchini 
;w jej podróżach, nigdy nie zdejmowała swego wło­
ściańskiego stroju. Czynność jej polegała na przygoto­
wywaniu kąpieli; i ona otrzymała 600 zł., oraz doży­
wotnią pensyę w ilości 360 zł. rocznie. Najszczodrzej 

■‘Została obdarzoną lektorka cesarzow7ej, pani Ida Fe- 
jreiięzy, która oprócz wysokiej pensyi, otrzymała ze­
zwolenie na pozostanie do końca życia w dotychczas 
Zajmowanem mieszkaniu w cesarskim Burgu.

R-zadki© wydanie „Decamerona" i jeden El- 
.zewir, oba dzieła wielkiej wartości, zostały w tych 
: dniach ukradzione u autykwaryusza Olskiego w We- 
jiecyi i przypadkiem tylko uniknęły zagłady. Złodziej
ofiarowywał °f)a te eeuue dzieła (wydanie ..Decamero­
na" było z ro]fU 1516, w Wenecyi) za 10 centesimów 
właścicielowi sklepu z cygarami, do owijania paczek; 
ten jednak, będąc człowiekiem wykształconym, poznał 
się na wartości książek i dał znać do policyi. W ten 
sposób dzielą zostały uratowane i zwrócone ich pra­
wemu właścicielowi.

N ie g r z e c z n a , 5 Naczelny dyrektor poczt w An­
glii, książę Norfolk, zjawił się przed kilku dniami 
w biurze telegraficznem w Harwopa i wręczył młodej 
telegrafistce telegram, który przed chwilą napisał. Da­
ma była w złym humorze. Przeczytała depeszę i od­
dała mu ją mówiąc: „Musisz się pan podpisać*.— „Ależ 
a się podpisałem" •— odparł książę. — „Panie, tylko 
bez żadnych żartów" —“ zawołała panna. —  „Norfolk" 
jest nazwa hrabstwa. „Zresztą rób pan, eo ci się po- 
tloba. Jeżeli pan nie podpiszesz telegramu, to go nie

wyszlę". Książę skłonił się, napisał na pulpicie nową 
depeszę, którą wręczył telegrafistce ze słowami: „Tym 
razem, moja panienko, telegram jest urzędowy. Nie 
będę. go zatem płacił. Proszę go wysłać natychmiast". 
Młoda panna przeraziła się niezmiernie, przeczytawszy 
treść depeszy. Stało tam: „Naczelny urząd pocztowy
w Londynie. Dama, która obecnie służy w biurze tele- 
graficznem w Harwood, postępuje z publicznością 
bardzo niegrzecznie. Należy ją natychmiast oddalić ze 
służby. Naczelny dyrektor pocztowy". Naturalnie na- 
stąpiły płacze, skargi i spazmy, ale książę był nie­
ubłagany.

Perfum y i... charakter. Z czego to już nie .
starano się poznawać ludzkiego charakteru! Czyniono 
to z wyrazu i rysów twarzy, z formy głowy, z linii 
na dłoni, z pisma i t. p. Dziś amerykanin, mister 
Harry Thurston Peck, zapewnia, iż charakter człowieka 
można także poznać z perfum, których używa. Tak 
więc zwolennicy zapachu róży, paczuli i pean d}Espa- 
gne odznaczają się sentymentalnością, uczuciowością, 
gadatliwością, lenistwem fizycznem i duchowem, są za­
zwyczaj rozrzutni i okazują skłonność do—  tycia. Je­
szcze bardziej ponurą jest charakterystyka amatorów 
piżma: mają to być brutale, o tyle cośkolwiek warci, 
o ile słabość do piżma łączy się w nich z przekona­
niem do innych perfum. Ukochanie zapachu fijołków 
świadczy o wykształceniu, dobrym smaku i zamiłowa­
niu do piękna. Najpochlebniejszą jest charakterystyka 
ludzi, lubujących się tylko w wodzie kolońskiej. Bar­
dzo trudne do scharakteryzowania są osoby, zdradzające 
gust dó zapachu Corylopsis i Ayapana, są to bowiem 
natury wyjątkowe, kapryśne, zmienne, nieco przewro­
tne, kochające się w samotności przez pogardę dla 
otoczenia. Pan Harry Thurston Peck zapewnia, iż te- 
oryę swą oparł na „zasadach naukowych". Wierzmy 
mu na słowo...

D ż u m a  w Bombaju zaczyna znowu powolej 
opadać. Dotychczas zmniejszanie się liczby wypadków 
tej choroby było znaczni© szybsze. W miastach My- 
sora i Baroda wzrasta dżuma. W Curachee i w ca­
łej północnej połaci Indyj zaraza całkiem wygasła.

'■ ■ +
Zygmunt Samolewicz

■Wiadomość, zgoła niespodziana dla wielu, a bo­
lesna dla wszystkich, interesujących się rozwojem 
szkolnictwa, obiegła dziś rano miasto: oto zmarł 
ś. p. Zygmunt S a m o l e w i c z ,  jeden z najdziel­
niejszych i najzasłużeńszych naszych pedagogów.

Zanim obszerniejszem uczcimy wspomnieniem 
jego zasługi, dajemy na razie wyraz tylko żalowi, 
który niewątpliwie żywem echem odezwie się w ca­
łym kraju.

Kilka przecie pokoleń wyszło w świat z pod 
opieki moralnej ś. p. Samolewicza, gdy jako profe­
sor, następnie zaś dyrektor największego we Lwo­
wie gimnazyum, urabiał umysły i serca na idealną 
modłę, odpowiadającą wysokim jego. pojęciom o obo­
wiązkach nauczyciela i wychowawcy.

W ostatnich latach życia pośrednio już tylko 
mógł wływać na etłukacyę młodzieży, powołany bo­
wiem został na stanowisko inspektora krajowego, 
z której godności skutkiem nadwątlonego pracą 
zdrowia musiał ustąpić niedawno.

Nieboszczyk zasłużył się także znakomicie, 
jako autor wielu cennych rozpraw naukowych i zna­
komitych podręczników, znajdującj-ck się dotąd 
w użyciu.

Cześć jego pamięci!

Pogrzeb zwłok ś. p. Zygmunta Samolewicza 
odbędzie się jutro, we wtorek, dnia 8  b. m. o go­
dzinie 3 popołudniu z domu żałoby przy ul. Grottgera,
1. '8 ., na cmentarz Łyczakowski.

Kraków, 7 listopada. Na ęzwartkowem posie­
dzeniu Rady miejskiej będzie na porządku dziennym 
wybór delegata do Rady szkolnej krajowej. Jako 
kandydaci są postawieni Stanisław lir. Tarnowski 
i poseł Jan Rotter. i

Kraków, 7 listopada. Wczoraj odbyła się tu 
narada stronnictwa chrześcijańsko - ludowego w obe­
cności posłów ks. Stojałowskiego, ks. Szpondra i dr. 
Danielaka, oraz kilku mężów7 zaufania w7 celu po­
stawienia kandydatury na posła do Sejmu kra­
jowego.

Do stanowczych uchwał nie przyszło. Stoją dotąd 
kandydatury ks. Stojałowskiego i dra Danielaka. 
Stawiano też kandydaturę dra Włodzimierza Le­
wickiego.

Okazało się wielkie rozbicie w klubie. Również 
stawiano kandydaturę hr. Władysława Zamoyskiego 
ze strony- ludu. Kandydatura ta jest wszakże nie­
możliwa, gdyż hr. Zamoyski ma obywatelstwo fran- 
cuzkie.

W iedeń, 7 listopada. Minister spraw zagra­
nicznych G o ł u c h o w s k i  wczoraj wieczór odjechał 
do Kenthely na Węgrzech.

W iedeń,, 7 listopada. Namiestnik hr. Piniński 
przedłużył swój pobyt tutaj o dwa dni i powróci do 
Lwowa w środę rano.

W iedeń, 7 listopady Prasa poniedziałkowa; 
ocenia bardzo pesymistycznie sytuacyę wewnętrzną.’ 
Zdaniem wszystkich prawie pism dni Rady państwa 
są policzone, parlament wkrótce zostanie zamknięty 
a hr. Th u n  znów rządzić będzie na mocy §. 14.

Extrapost nadto donosi, że w razie, gdyby 
obstrukcja w Sejmie węgierskim trwała dalej i gdyby, 
się stosunki także w austryackiej Radzie państwa- 
nie polepszyły, to oba parlamenty zostaną roz­
wiązane.

Wiedeń, 7 listopada. Na dzisiejszem posie­
dzeniu subkomitetu dla ugody clowo-handlowej zWę-. 
grami toczą się dalsze narady nad art, IV. ugody.

Pierwszy mówca p. M a n t  lin er  zgadza się na. 
zniesienie obrotu miewa, stawia jednak wniosek do-, 
datkowy, aby bez szkody dla produkcyi wewnętrznej 
złagodzić postanowienia z r. 1887, dotyczące resty­
tucji'ceł od towarów, wysyłanych zagranicę do wy­
kończenia (t. zw. Bęśtitutions nnd Veredhmgsverkehr).

Posiedzenie trwa dalej.
Równocześnie obraduje także subkomitet dla 

przedłożeń bankowych i walutowych. Przedmiotem 
obrad są przedewszystkiem nowe statuty banku.

P. A u s p i t z  proponuje nową stylizacyę arty­
kułu pierwszego i żąda, aby potrzeby kredytu o tyle 
tylko były zaspokajane, o ile na to pozwolą warunki, 
od których zależy zamierzone podjęcie w przyszło­
ści wypłat gotówką. Mówca radzi, że aż do rozpo­
częcia wypłat gotówką Bank musi wszelkich dokła­
dać starań, aby zapobiedz powiększaniu się ażia.

. P. G r o s s  wnosi wykreślenie ustępu 2 w arty­
kule pierwszym, gdzie o zadaniach banku jest mowa 
i żąda utrzymania dotychczasowej stylizacyi co do' 
godła banku.

Obrady trwają dalej.
Wiedeń, 7 listopoda. Jak donoszą z Budape­

sztu, na wczorajszem posiedzeniu węgierskiej depu- 
tacyi kwotowej wywołała żywą rozprawę referowana 
przez Falka odpowiedź, którą miano przesłać depu- 
tacyi austryackiej. Wielu członków deputacyi wystę­
powało przeciw zbyt ostremu i nicpojednawczemu 
tokowi referatu. Wobec tego Falk będzie musiał 
odpowiedź znacznie zmodyfikować i złagodzić.

Paryż, 7 listopada. Eclair donosi, że autenty­
czność pisma na petit bleu nie dała się badaniami 
sprawdzić. Przeciwne zapatrywania, które opierają 
się na tern, że adres wytarto, wyszłyby na korzyść 
Piąuarta. Wytarcie to miało nastąpić po sporządze­
niu petit bleu.

Intransigeant, twierdzi, że między pismami, któ­
re mają badać radcy trybunału kasacyjnego, znajdują 
się także fotografie listów, wysyłanych do Berlina 
przez córki hr. Miinstera. Listy te, udowadniające 
rzekomo winę Dreyfusa, przychwycił generał Gonse.

Paryż, 7 listopada. Petite BepitUiąue dowia­
duje się, że na Rudzie ministrów, na której posta­
nowiono o przeniesieniu podpulk. Paty de Clama, 
generał Zurlinden odczytał sprawozdanie, w którem 
rferząsano zdarzenia, z których to przeniesienie 
wynikło, jako konieczność.

To sprawozdanie wykazywało szczególnie pra­
wdopodobieństwo, że Paty de Clam jest autorem te­
legramów, wysianych do Picąuarta, a podpisanych 
wyrazami Blanche i Speranza.

Oprócz tego skonstatowano, że Henry, aby po­
większyć materyał dowodowy w sprawie Dreyfusa, 
doradzał swoim przełożonym w r. 1894, aby podro­
bić anonimowe, a Dreyfusa potępiające listy.

Paryż, 7 listopada.. Jak się teraz pokazuje, 
P i c ą u a r t a  miano zamiar w ten sposób zasadzić, 
że sfałszowano sztucznie znam  petit bleu. Dokument, 
o który chodzi, jest w rzeczywistości prawdziwy, aby, 
jednak mieć broń przeciw Picąuartowi, podchwycono 
stary list Schwarzkoppena i podpis jego przeniesiono 
potem na petit bleu. Fałszerstwo to wszakże wykryto.

Dzienniki utrzymują z całą pewnością, iż P i c- 
ą u a r t  niebawem wypuszczony zostanie na wolność.

Londyn, 7 listopada. Biuro iReutera donosi, 
że wojska we wschodnim okręgu wojskowym Anglii 
otrzymały rozkaz mobiiizacyi. Także zbrojenia ma­
rynarki trwają dalej.

W aszyngton, 7 listopada. W środkowem 
skrzydle Kapitolu wybuchł wczoraj pożar w sklepie­
niu pod salą najwyższego trybunału. Zbiór ksiąg 
ustawodawczych mocno uszkodzony. Wiele cennych 
dokumentów padło pastwą płomieni.

W i ę d c ń ,  7 listopada. Dziś o godzinie 12 min. 30 
z południa notowano: Kredyty austryackie 354*75, Kredyty
węgierskie 385*50, Anglobank 155*40, Unionbank 293*—, Bank- 
verein 264*25, Laenderbank 225*50, Boden Credit — *—, Alpiny 
179*70, Towarzystwo akcyjne broni 195*50, po kursie — *— , 
Kima Muranya 265'25, Pragcr Eisen 855*—, Kolej państwowa 
357* -Kolej południowa — *— , Elbenthal 261*50, Lombardy. 
69*—,' Austryacku renta koronowa — *—, Węgierska renta koro-! 
nowa 97'80, Renta srebrna — *—, Renta majowa 101*15, Akcye! 
tytoniowe 123*75, Węgierska renta złota 119*55, Losy tureckie’ 
57*80, 20-franków 9*545, Marki niemieckie 58*92.

Usposobienie silne.
B e r M n ,  7 listopada. O godz. 12 min. 0 notowano: 

Kredyty 221™ , Disconto Commandit 195*25.
Usposobienie słabe.
W i e d e ń ,  7 listopada. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na wiosnę 9*35 do 9*36, żyto 

na wiosnę 8*10 do 8*12, kukurydza na październik, maj, czer­
w iec 4*90 do 4*92, owies na wiosnę 6*16 do 6*17, Rzepak na 
styczeń, łuty, sierpień, wrzesień —*— do — '— , olej na styczeń,' 
kwiecień 33*—- do 34*—.

Usposobienie słabe, mgła *
M s id a p e s z t ,  7 listopada.
Pszenica na marzec 9*48 do — *— , żyto na marzec 8T3 

do 8*15, kukurydza na maj 4*62 do 4*63, owies na maj 5*92 
do 5*94. Rzepak na sierpień 12*60— 12*70.

Oferty na pszenicę słabe, pogoda piękna
Tendęncya dobra.



Dział ekonomiczny.

Depesze handlowe z d. 7 b. m.
Za 100 rubli sr.
Za 100 marek . 
20-frankówka

Kurs lw ow ski:
. plącą: 127' —
. * 58-50
. 9 ’50

żądają: 128*10
58*80 
9.62

(Banie rolniczy ive Lwowie),
Lwów dnia 7  listopada.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 8'9G do 9*10. Pszenica na termina

— *— do — *—. Żyto gotowe 7'60 do 7’80. Żyto na termina
— •— d0 — -—. Owies obroczny stary 6*40 do 6*60. Owies nowy 
— •— d o — *--. Jęczmień pastewny 5*75 do 6*25. Jęczmień 
browarny 6*75 do 7'25. Rzepak 1 1 — do 11 ‘25. Lnianka 
— •— do — *— • Groch pastewny 5*75 do 6'25. Groch 
do gotowania 6*75 do 9*— Wyka — *— do — *— Bobik — *-— 
db — •— . Hreczka — '— do — *— . Kukurydza stara 5*75 do 6 2 0  
Kukur. nowa lub na term. 5*20 do 5*50. Chmiel za 56 kilo 70*—  
do 120’— . Koniczyna czerwona 48*— do 55'— Koniczyna biała 
35‘— do 45*— . Koniczyna szwedzka — *— . do — '— Tymotka 
IG*— do 18.

Spirytus paritas Tarnopol 16*75 do 17'25, na termina 
14-—  do 14*50.

Przy słabych obrotach tendeneya co do pszenicy, żyta i 
jęczmienia niezmiennie stała — w spirytusie dalsza zniżka.

Wiadomości giełdowe.
Wiedeń^ 6 listopada.

Ustępstwo rządu francuskiego w sprawie Ea- 
szody, uchylające niebezpieczeństwo zatargu z An­
glią, wywarło na wszystkie giełdy bardzo korzystne 
wrażenie.

Z okoliczności powyższej skorzystała w pierw­
szym rzędzie tutejsza spekulacya, od kilku dni już 
i tak dość silnie usposobiona, by przeprowadzić 
zwyżkową regulacyę kursów we wszystkich prawie 
wybitniejszych efektach. Mniej skorzystały tylko 
austryackie kredyty, znacznie zaś wyżej poszły wę­
gierskie oraz wszystkie banki średnie, których ruch 
zwyżkowy wyszedł od akcyj lenderbanku, znacznie 
haussujących w skutek krycia pozycyj zniżkowych. 
Targ kolejowy pozostawał pod bardzo korzystnem 
wrażeniem ostatniego wykazu dochodów staatsbahnów, 
które poszły znacznie w górę, tak samo, jak busztie- 
hradery i nordbahny.

Bardzo silnie usposobiony był targ lokalny, 
który ma ciągłą zwyżkę tramwayów, ostatnie noto­
wanie 572, przyczynia wielkie zyski i dużo przed­
siębiorczości. Spekulacya podjęła też na nowo chwi­
lowo zaniedbane akcye produkcyi żelaza a odnośne 
efekta, jak Alpiny, Prager Eisen i czeskie Montan 
uzyskały znacznie wyższe notpwania. Akcye fabryki 
broni nie zdołały natomiast utrzymać najwyższych 
kursów i zakończyły po 197.
osa

Redaktor naczelny: 
T a d e u s z  l l o i n s u i o w l c z .

Odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja 1. 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. • 
Przyjechali dnia 7 listopada.
Br. Stummer, dr. Śkane, T. Redlieh i M. Birk- 

ner z Wiednia. —  D. Pogłodowski z Sutkowic. —  A

Wiesiołowski z Prelipczów. —  B. Kornitzer z Eipel.—  
A. Halbwachs z Miillhau. —  J. Zubek z Zberowa. —  
Dyr. Janottą z Opawy. — J. i 8 . Bogdanowicz z Kos- 
sowa. Gnoiński a Cieszanowa.^- fi. Hirschberg
> Łodzi. — , fir. Śteiuhardt z Tarnopola. *** Wt. k . 
firażmo^ski 2 Krakowa.

34 G ilb e rt A u g u s tin  -  T h ie r ry .

S  t 3 r  g  r c i  a t .
Z francuskiego tłómaczył IC Rzepecki.

Saint Real przyglądał się mu i podziwiał. Co 
do mnie zrezygnowany byłem. Ostatnie słowo jego 
wybuchu złości wyryły mi się w pamięci: „Pomówisz 
z Kloryndą i namyślisz się": była to groźba dla 
mego Nazarejczyka! Lepiej było przyczaić się wobec 
tego potentata i ratować się ucieczką w pomyślnej 
chwili.

Nasza loża znajdowała się na parterze w po- 
' scenium tuż przy żelaznych drzwiczkach, które prowa­

dzą za kulisy. #
— Odźwierna! — zawołał Saint Real... loża 

dyrektora Saint JReala.
Na dźwięk togo gromkiego, głosu drzwi od ku­

lis odemknęły się i głowa ukazała się w szparze, twarz 
z siwiejącą brodą. Ciekawski wyszedł też zaraz, 
zbliżył się i złożył nam ukłon. Jakiś dygnitarz Al- 
liambry, zapewne. Ubrany był we frak i biały krawat.

— To pan, panie Leonie? — zapytał Saint 
.Real tonem protekcyonalnym. — Zawsze kwitnący i 
jzadowolniony! Co za mina młodego patryarchy!

Tamten wysilił się na uśmiech, potem Saint 
Real przedstawił nas wzajemnie:

— Pan Herman Sourville, jeden z moich auto­
rów, pan Izaak Leonć, reżyser ogólny sceny. Poczci­
wy Leonć! Cóż nowego u was?

Dygnitarz Alhambry wzniósł ręce w górę, a po­
tem tonom rozpaczliwym;
—  ' iwifaibK.. . . 4 ,    . .

M o t e l  f r a n c u s k i *
Lwów, pl. Maryacki.

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony*
(K. Proksch).

Przyjechali dnia 7 listopad?.
P. Metzger, burmistrz z Jasła. —  P. Dwerniccy 

z Schodnicy. —  Kazim. Marmasossowie z Karowa. —  
Wacław Sobieski z Lipska. —  P. Berezowscy z Odessy. 
P. Biechoński z Brzeżan. —  Emilia Czaykowska z cór­
ką z Wasylowa. —  Win. Kraiński z Perespy. —  P. 
Bukowski i Komarnicki z Krakowa. —  M. Pielecki 
z Krakowa. —  M. Pielecki z Kopyczyniec. —  P. Ska­
rżyńska z Przemyśla. —- J. Sandauer i P. Gottlieb 
z Sambora. —  M. Gliick, W. Sinaiberger, J. Zeisler, 
J. Kohn, J. Jockl, Z. Franki, J, Fleischer i L. Brill 
z Wiednia.

Teatr hr. Skarbka.
Dziś w poniedziałek dnia 7 listopada 1898

Po raz czwarty
Występ GUSTAWA FISZERA

E J I l Ł A U T i Ł A
krotochwila w 5 aktach Kazimierza Glińskiego.

(Z repertuaru „Teatru Rozmaitości" w Warszawie).

O S O B Y :
Gustaw, właściciel ziemski , ę p. Wostrowski
Zosia, jego żona , , , . pna Czaplińska
Jan Nepomucyn Galopiński wuj

Gustawa . . . . . p. Fiszer
Józef, przyjaciel Gustawa . , p. Hierowski
Klara, jego żona . . , , pni Stachowicz
Adelina, śpiewaczka opery , . pni Siennicka
Kasia, służąca Zosi . . . .  pna Rybicka 
Lorcia, służąca Adeliny , ; * : . pna Miłowska
Pierwszy ł * . p. Antoniewski
Drugi I gość do kart : , . p. Różański
Trzeci j  • p. Morozowicz
Jedna z tancerek na wieczorze . pna Kowalska 
Służący hotelowy , . . • p. Recheński
Służący z banku . . . , p. Dolski

Rzecz dzieje się w Warszawie.

M .  J o n a s z
Dom bankow y I kantor w ym iany

Lwów, nl. Jagiellońska 3.
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe 1 monety 

p o  c e n a c h  n a jk o r z y s tn ie j s z y c h .

Promesy do ciągnienia 15 listop. br. 
na losy Węgierskie z r. 1870

po 5  zł. wraz ze stemplem
u a  p o ł ó w k ę  j(f/2);; t y c l i ż e  l o s ó w

po 3 zł. wraz źe stemplem.
Główna w ygrana 3 0 0 .0 0 0  koron.

Tudzież do ciągnienia 16. listopada
na 3 %  losy Zakładu kredyt, ziemsk. I. Em.

po 2  zł. wraz z e  stemplem.
Główna w ygrana 9 0 .0 0 0  koron.

Na losy zakupione w tym kantorze, padły wygrano 
w kwotach złr. 5 0 .0 0 0  i złr. 5 .0 0 0 .

Przy zamówieniach z prowineyi uprasza się o dołą­
czenie 20 ct., na portoryum.

Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na dwa dni 
przed ciągnieniem, z powodu wyczerpania zapasu nie mo­
głyby być uskutecznione.

Wobec wysokiego kursu
R etft a u s try a c k io h  i  w ęg iersM ch

polecamy zamianę tychże na 
Listy zastawne Tow. kred. ziem skiego, 
L isty zastawne Banku krajowego,
L isty zastawne Banku hipotecznego

S O K A L  i  L I L I K A
Dom bankowy i kantor wym iany.

Zlecenia z prowineyi wykonujemy odwrotną pocztą.

NADESŁANE.
Rubryka „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyi,

która też za nią odpoiuiedzialności nie przyjmuje.

Edmund Żychowicz
b u d o w n i c z y

przeprowadził kancelaryę do domu pod 1. 15 przy 
ul. Zyblikiewicza.

Instytut dentystyczny Hetmańska 6.
Leczenie chorób zębów, plombowanie, wyjmowanie bez bola, 
wstawianie sztucznych, reperatury, jak pęknięcia, złamania 

i t. d. uskutecznia się odwrotną pocztą.
D r. M. W iktor i  L . W iktor.

Specyalista chorób wenerycznych, skórnych i narządu
moczowego

Dr. ALBIN PADALEWSKI
b. lekarz na klinikach nniw. w Wiedniu, Berlinie i Paryżu.

O P E R A T O R  
ordynuje przy ul, A kadem lcK ieJ  1. 10 nad b. cukiernią W 
Grossa, dawniej 1. 3, od 10—12 rano i od 3—5 po południa.

D r .  e .  B ik e l e s
specyalista chorób nerwowych m ieszk a  

obecnie R y n ek  1. 43 .

Dr. Stanisław Zabłocki
ordynuje przy ulicy  Sykstuskiej 1. 3 4  II. pię­

tro od Val‘2 do i od 8— 4 popoł.
w chorobach nosa, gardła, uszu i piersi.

Dr. Z. S zyd ło w ski
l e k a r z  c la o r ó b  d z i e c i ę c y c h

mieszka obecnie 
ulica A kadem icka 1. II (obok Kasyna).

Biuro upow. budowniczego

Hipolita Śliwińskiego
przen iesione zostało do nowego gm achu  

R ank u zaliczkowego przy ul. Hetmańskiej 1. 10
II. piętro.

Otwarcie restauracyi w Drohobyczu.
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P. T .‘Publi­

czność, że z dniem 10 listopada b. r. otwieram 
w Drohobyczu restauracyę w domu W. P. Schreiera 
(dawniej restauracya Klojzy). Lokal urządziłem z naj­
większym komfortem, wyborowe napoje, zdrowa ku­
chnia i skrzętna usługa. Dziękując za dotychczaso­
we względy, polecam się nadal Szan. Publiczności.

Z szacunkiem
Z y g m u n t  F u r g a l s k i ,

restaurator kolejowy.

— Katastrofa niechybna!... Trzy kwandrąnse 
na dziesiątą, a pani Kloryndy jeszcze nie ma!

-— Niech zapłaci karę! Zresztą zapłacą ją 
za nią.

— Tak, zapewne, książę jest znakomitym ban­
kierem. Ależ ona sobie za dużo pozwala: wczoraj 
także nie przyszła i musiałem zawiadomić publiczność. 
Ach, gdybyś pan był słyszał szmer w sali!

— Czy nagle zasłabła?
— Nie, to poprostu lekceważenie obowiązków.
— „Czyń swą powinność, a resztę zostaw bo­

gom!" to z Kornela, panie Leonć. Ja  szalęję za 
klasykami. Ale, co się tyczy klasyków, prośże mi 
powiedzieć, czy Klorynda zawsze jeszcze paródyuje 
„Sen Atalii".

— Niestety, nie. Pragnie nas poczęstować utwo­
rem własnego pomysłu i okropnie się obawiamy.

— Czegóż? Powiedz pan,
— A więc dobrze. „Sen Atalii" na nutę mar­

sza Boulangera zawsze za pełnia salę, jestto „gwóźdź" 
naszych przedstawień, a jednak tej ambitnej kobiecie 
sprzykrzyły się te tryumfy. Chce teraz wywoływać 
efekty tragiczne.

— Sztuka w wielkim stylu? Co za zarozu­
miałość !

— Chce naśladować dwóch sławnych artystW , 
deklamując tylko sonet. Czyż publiczność pozna się 
na tern?

— To niebezpieczne, mój poczciwy Leonć, o! 
jak! Czemuż pobłażacie jej kaprysom?

— Jest nam tak potrzebna! To zepsute dziecko, 
moja kuzynka!

Saint Real sporzał na niego zdumiony:

— VilLereuse! Pana kuzynka? Pan jest jej 
krewny?

— Po kądzieli. A nawet blizki krewny. Klo­
rynda jest moją siostrzenicą, na sposób bretoński.

— Ach! Na sposób bretoński! Czemuż przyj­
muje tytuł markizy?

— Jest zupełnie w swojem prawie jako wdowa 
po szlachcicu. Ale wybaczcie panowie, czekają mnie 
za sceną.

I w samym środku swych zwierzeń, porzucając 
nas, pan reżyser pobiegł za kulisy.

— Ma srebrne palmy, fioletową wstążkę! — 
zamruczał zazdrośny Saint Real. Człowiek, którego 
znałem, gdy go używano do gaszenia świateł. Ale 
proteguje go Yillereuse! Przez swego księcia wszystko 
wyrobić może.

Po tym wylewie żółci apostoł idei wszedł 
do loży.

W sali publiczność poruszała się zaniepokojona. 
Minęła dziesiąta a diwa nie ukazała się jeszcze. — 
Śpiewacy komiczni i śpiewaczki charakterystyczni 
zmieniały się kolejno od 20  minut wśród hałasn.

Dosyć! — wołano— Klorynda! Chcemy Kloryndtof-* 
Na próżno primadonna trupy wyśpiewała wszystkie 
tęsknoty swej barkaroli, na próżno pierwszy komik 
próbował nigdy niezawodzącego efektu swej elegii 
o „Panamie“, nie słuchano ich wcale. Na parterze 
kufle szczękały o stół, a w lożach kobiety i męż­
czyźni przybyli dla wysłuchania „Snu Atalii“ stu­
kali laskami. Pierwsza część programu byta skoń- 
śczoną i spuszczono kurtynę. Wkrótce dał się sły­
szeć wściekły hałas, wrzawa ogłuszająca. Powie­
działbyś, że dom waryatów zbuntowany, lub mena- 
żerya dzikich zgłodniałych zwierząt. (C. d. n.).
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Kurs g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j .
Dnia 5. listop ad a  1898 r.

O góln y  d łu g  p a ń s tw a .
plac; żądają

Renta papierowa maj-listopad .  .

Rent^SbSrgyM^lipłee]! ! |
kwiecicn-pa»“zlernik . __ #

! osy * roi:o I8jjj P® 250 zł mk. 4o/o .
1860 po oOO zł. wa. 5°/o .

* 1860 po 100 zł. 5?o .
1864 po 100 zł..

101.10
100.80
100.80
100-85
165.—
140-25
158.50
196.—

101.80 
101. -  
101 —  
101.—
160.50
141-25
159.25
196.70

DSng p a ń s tw a  K r a jó w  w Radzi© państwa 
reprezentowanych.

Renta słota wol. od pod. 4o/o za l00 zł. 119.60 119.80
Wento wol. ©a pod. 4o/o ^  kor. . 101-45 101.65
Lenta inwest. nusti. 8yaoy0 za 2oo kor. 91-50 91.70

O W Igacye K o le jo w e .

" -4 0 ’00'40 
,19-35 i2o-s5 

l27'20 ,26'20
„ i. • " - 40 ,00'40

(osteWP1- akc je) po/0 __  ̂ # 210.70 211-70

0 1 b li£ a c y e  P ie r w s z e ń s tw a  (kolejowe).

«»'■■ » bS o**Ą ‘,‘ 50/0 • !śi'10 "4-10uakowmskie lokal. 7 ‘ 'za 200 kor.
98.25 99.25

99-- 99.80
K l̂. ga'- Karo,a Tj»'dwlka za 200, 100 żł.

4u/o •
Kcl. l^0t/,V°4o/oeni,^4ssk>ej z r. 1*894 za200 kol- 4 /o . .  ̂ . . 99.70 100.70

KPjSlg P ^ S t w a  krajów korony węgierskiej.
Wsg. ^  za 100 zł. 4o/o . . , 119.50 119.70

r 4°/o ” Vra*- kor- za 200 zł. . 
won. *a inn * . . . .  97*75 97-95

0 00 zf- 4VsO/o . . 100 35 101-85

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4°/o 138*— §38.50
,  poż. premiowa za 100 zł.. . . JC1 *5C 162*—
.  .  ,  za 50 zł. . . . 161.— 162.—

I n n e  p u b lic z n e  pofeyczK i.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za

200 zł. kor. 40/0 . . . .  97.40 98.40
Bukowińskie obi propinacyjne los. za

100 zł. 50/0 . . . . .  103-50 —
Galie, poż. kraj. z r. 1873 za 100 zł. 6°/o 
Galie. poż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 97.25 97.75
Galie, obllg. propin. z roka 1889 za 100

zł. 40/0 1 97.60 98-60
Pożyczka premiowa m. Wiednia z r. 1874 174—  175-—
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 ° / o ...................................... 95.— 95.50
Ben ta włoska za 100 kor. 4°/o . . —.—
Pożyczka bałgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 109.— 109.40
Pożyczka serb. prem. za 100 frank. 2“/o 32-— 83.—
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. 57-70 57-70

L is ty  z a s ta w n e . Oblig. hipot i listy dłużne
(za 100 zl. Nom.).

Austr. zakł. kred. ziem. los. w 50 lat 4°/o 98.10 99.10
,  obi. pr. z r. 1880 8°/o 121-50 122.50

,  ,  ,  18R9 8"/o 117.50 118.25
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o . 105.— 105.75

los 4°/o . 96.60 97.- -
Gal. Akc. bank hip. 10°/o prem. los. 5'Vo HO.— 110.70

,  .  ,  ,  los. 50 lat 4’/a°/o . 100.20 100-60
• » » > n 60 lat za 200

koron 4«/o...............................................  96.75 97.50
Gal. Tow. kred. złem. 4% los. 56 lat . 96.80 97.30

„ * 40/0 los. 41 lat . 98-— 98.50
,  ,  ,  ,  4°/o stare . .  97.25 98.—

„ 40/0 as 200 kor. . 94.90 95-90
Banku krajow-ego dla Gaiicyl i Lodom.

4Va°/o 51 V» lat zwrotne . . . 100.60 101.60
Banku krajowego oblig. komun. 2 em. 5°/o 102 10 102.75
Banku krajowego oblig. komnn. 8 era. 42

lat za 200 kor. 4Va°/o . . . 100.50 101-25
Banku krajów. 1qs. 57’/a lat za 200  kor. 4°/q 98. — 99.—
Banku krajów, obi. kol. los. za 200 kor. 4<>/o 97.50 98.50
Austr. węgiersk. banku 40l/a lat los. 4‘>/o 100.10 101.10

O b U g a cy e  z prawem pierwszeństwa
za 100 zl. nom.

Kol. Lwów-Czer.-Jassy z r. 1884 za 300 
zł. 4°/o mniej 10°/o . . . .

Kolei Lwów-Czem. z r. 1S84 za 300 zł. 4°/o 
Gal. kol. lok. wschodu, za 100 zł. 4°/o .

91.90 92-90
98.25 99-25
99.50 100—

Węg. gal. kolei era. 1870 za 200 zł. 5°/o 108.40 109*40
.  1878 za 200 zł. 5«/o 108‘40 109.40
.  1887 za 200 z ł..4«/e 98.60 99-60

A K ey e banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. .  . . 154.50 155.50
Peszt, banku bandl. 500 zł. . . . 1416 — 1418*—
Zakł. kred. dla handlu i przem. p. u l . . 354-— 354-50
Węg. banku kredyt. 200 zł . . . 384.— 38 r —
Dolno austr. tow. esk. 500  zł. . . 740.— 750.—
Gal. banku łilpot. 200 zł. . 375—  876- -

„ .  dla liandlu i przem. 200 «ł. 209.59 219.50
Banku dla kraj. koronnych 200 zł. . 220.25 220.75

,  Austro-węg. 600 zł. . . .  912.— 915.--
Zwlązk. (Unionbank) 200 .  . 299-50 291.50

Czesk. banku zwlązk. ICO zł. . 134*50 135.50
Zivnostenska banka IOO zł. . 180—  130.50

A K cy e  przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200  z ł . . 206-— 210*—

.  (akc. zakł.) 200  zł . 160 -- 179,—
Kolei półn.-ces. Kerd. IOOO zł. mk. . 3490 • 3500

,  Lwów-Czern.-Jassy 200  zł. . . 291.— 292.—
,  wschodu.-galic.-lokaln. 200 . .  1§6.~- 200.—
,  państwowych 200 zł. per ulfrł 355-- 355.65
„ południowej 200 per ultimo. . 68.25 09—
, węgier. galicyj. I. 200 zł. . , 214- — 214-25

A ltc y c  przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, karpac. naft. towarz. 509 kor. .
Austr. Tow. górniczo Alpine 100 zł. .
Prazkiego Tow. żelarn. przem. 209 .
BcliodniŚa 500 kor........................................
Tureckie zarz. tytonlow. 500 fr. per. ult.
Trilail tow. kop. węgla 70 zł. . .

L o s y  (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. i p. po 100 zł. . .
Cl ary 40 zł. mk..............................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4% .
Pożyczka in. Insbrakii 20 zł. . .
Losy 111. Krakowa 20 zł. . . .
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.' . . .
Ofen 40 zł.....................................  .
Pal (Ty 40 zł. mk.............................................
Czerw, krzyża aastr. tow. 10 zł. . .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. .  .
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .  .
Salraa 40 zł. mk.............................................
Pożyczka ;u. Salzburga 20 zł. , ,
Ht. Geuois 40 zł. mk. . . . .

178.75 179.25
842.— 846.—
6 9 0 .- 695.—
121.15 122-25
171*50 173 —

6.70 7—
200*— 201*—
61.— 62 —

170.— 180.—
30.— 30.25
27.50 28__
2 3 . - 24.--
62.25 63-25
63.__ 64-_
19-— 19.75
10.30 10.80
25.— 26:.—
82.— 82-50
28.— 2 9 . -
80.20 81-—

Po-życzlia m. Stanisławowa 20 zł . . 51.— 55'—
„ m. Tryestu 100 zł. rak. 4r/s°/o 165.— —.—
„ m. „ 50 zł. 4°/« 73.— —i—

WaldsteŁna 20 zł. mk................................... 60.—

W a l u t y .
Dakat cesarski . . . . . 6-72 5-74
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta . . _ •  _
20-franków ka............................................... 9-54j/2 9-56
20-m arków ka............................................... 11-77 11-81
Rossyjskl półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty za 100 marek . 58.90 58.95 .
Włoskie banknoty za 100 lir . , . 43-70 43-SO
10 fantów sterlingów . , . 120-50 120-05
Ruble (za IOO rs.) . . . . . 127-50 123-—

B e r lin , duia 5. listopada:
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 . . 101-30

» ,  ,  3*/3 proc........................................... 98-7")
„ .  „ 3  proc. Serya A ., . . 88.80

Pozn. listy rentowe 4 proc............................................ 102 50
„ „ .  3*/s proc. . . . .  93.—

Pozn. obligacye prow. 8l/a proc. . . . .  96-75
Ruble ( 1 0 0 ) ..............................................  216-85
Austr. banknoty ( 1 0 0 ) .................................................... 163-90
Listy zastawne Król. Polsk. 4’/a proo, . . .  —■—

W arszawa, duia 5. listopada:
Listy likwidac. lCró!. Polsk. duże .

% » ,  „ drobne
Ros. Poż. Prem. z rokn 1864 

» - ,  ,  1866
Obi. prem. Banku szlacheckiego . 
Listy zast. Tow. kred. zieiusk. duże 

» » ■ * » drobne
„ „ miasta Warszawy ser. VII.
• ,  4V» proc.

99 9099 3’. 
296 50 260 ■— 
220 50ioo-: o
100-05 ,

99-20

Petersburg, dnia 5. listopada:

oji p o s łu c h a n ia .
n ?|flS t k a . i i ‘ o5° n. 1 - P ° P ° ł - w e  ś r o d y  1 n i e d z i e l e  

'‘ j . i c l e  n  „ . . ^ E o d z .  l l .  d o  1. p o p o ł u d n i u  w e  ś r o d y  
i 0  ̂ e a .vdeut-a  k r a j .  dyY.  s k a r .  K o r y t o w -

l i o c ’ f u i  ^  p o p o ł u d n i u  c o d z i e n n i e  
o p r z e d p o ł  e l e 8 ' > a fó w  S e f e r o w i c z a .  —  O d  g o d z .
31. do —  q (j - c o d z i e n n i e  u d y r e k t o r a  k o l e i  p a ń -
s t w o ^ S w t o i - u  . p o  p ó ł .  c o d z i e n n i e
a w yj - l1 4 u  lu - a j o ^ U '  n ’ e d ^ i e l i  w  p r e z y d y u m  w y ż -  
s z e g o  .-w z  p r o  ' Veg o ; w  n i e d z i e l e  w y j ą t k o w o  d l a  
u rz ęd u, 1  ̂ d o  2. T)Ulc-v ’ Zft p o p r z e d n i e m  z g ł o s z e n i e m  s i ę .  
Od god»-  «f y j a H . j J '° P o ł .  c o d z i e n n i e  p o s ł u c h a n i e  u  m a r -  
sz; ilk*> ^  w t o r k ó w  i  p i ą t k ó w .

D ° J e ż e n ia  w e L w o w ie :
*1° Jan Kii»i.3Łe<3ra metropolitalna łac. (oitarz, przed 

ttóij;®1. qo. Don,;,*?.1'2 r- 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kr.śc1? je — lvoćr.v^n<-*vt'> ,ia wzór kościoła św. Piotra 
w z Dukli .  Beniardynów (szczątki zwłok
bl. *i(l’ jey,t świet’e» Przed kościołem na placyku obelisk 
z I,0 .̂ 0d Tatai:óv^°’ WzBiesiony na pamiątkę uchronienia 
r>1 .^r.zych w mi Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden
ze { il)Ile 1?,e- — Kościół OO. Jezuitów (św. Piotra
ł P*ła Z rotunda ^ r» gr. kat. św. Jerzego w kształcie 

rew wołoska 8r?<Jk,,» Jest jedną z ozdób Lwowa. — 
pe ittfńskim. — stauropigiaina, wnętrze w- styłu
bvZn!-niiftńskiej) 0>, , d,Ł arcybiskupia onniańska (przy 

ir7«ysztofa. >j0lf cmentarz 1 kolumna z posągiem 
św-. w b. Wszystkie kościoły, otwarli tylko

Drobneogloszenia.

Z n a k o m i t s z e  g m a c h y  z< m ie ż c ł e :  Gmach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w sali Wydziału krajowego: „Unia“ Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gmach 
sądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Gimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O g r o d y  i  {>artei: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę 300-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryjski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuieki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy .Karola Ludwika. — Wały 
Guberaatorskie przed Namiestnictwem.

W y sta w y  i  m u z e a .
— n i e u s t a j ą c a  w y s t a w a  w y r o b ó w  p r z e m y ­

s ł u  h s a je w c K O  otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek. czwartek i piątek. W inne dnie iO ct.

'— ft io M g ta ję e n  w y s t a w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
. 10, k piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 5. 

popoł.
— U S u zen m  p r z e m y s ło w e  m i e j s k i e  otwarte 

codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 8. 
popoł. (w liiedzieię i święta od godziny 10 do 1).

— Z a k ła d  n a r o d o w y  ign . O s s o l i ń s k i c h .  Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet ł medali polskich

Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 29S.no
» X „ z r. 1860 25S\ 0

Listy zast. Tow. kred. ziem. Kr. polsk. lOO.fiO
.  .  rosyjskie #
„ „ kijowskie 90 7 5
„ „ wileńskie , , 99.02Vti
B ,  charkowskie . ,  , m 99-ft£Vł
,  .  etiersońskio . . . m 100.75
a a besarab.-taitrydz. . • 10C.~

otwarty nadto we wtorki i piątki także od godziny 3 do 
5 popoł.

— M u z e u m  i m i e n i a  O z ie d n s z y e k ic S i  we Lwo­
wie, ulica Teatralna l. 18.

T a r y f a  l in k r ń w  i d o r o ż e k :  Kurs dzienny zwykły,
dorożka 2 konna CO ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — YV porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej.    »

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o36ra. 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1898.
I>© L w o w a , przychodzą:

Z K rak ow a  posp. 5-10 rano, osob. 9*05 rano, posp. 
1-30 w poh, osobowy 6-10 wiecz., posp. 8*45 wiecz., osob. 
9-10 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 3-04 w no­
cy, posp. 2-15 w południe, osobowy 5*00 popoł., pospie­
szny 9 39 wieczór.

Z U z e r n io w ie c  osob. 6-45 rano, osob. 10-35 rano, 
posp. 1-50 w połudn., osobowy 5-40 popoł., posp. 9-45 
wieczór.

Ze S tr y ja  osob. 8-05 rano. osob. 1-40 w poł. osob 
10"80 w nocy, osob. 12-15 w nocy.

Z S o k a l a  osobowy 7-55 rano, osob. 5-55 popołu­
dniu (ostatni i z Bełżca).

Z T a rn o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobow-.-, 
7'50 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10-45 przedpoł.
Z J a n o w a  osob. 7-40 ran, osob. 1-01 w poł.

Z e  L w o w a  odchodzą:
Do K ra k o w a  osob. 4-10 rano, posp. 8-35 rano, oson. 

8-50 rano, posp. 2-50 w południe, osob. 6 40 popoł.’ nos? 
10*40 w-ieczór.

Do P c d w o ło c s y s k  (z Podzamcza) posp. 6-15 rano, 
osob. 9-53 rano, posp. 2-08 popoł., esob. 11-27 wieczór.

Do U z e r n io w ie c  posp. 6-05 rr.nj, osob. 10-55 przed 
południem, posp. 2-40 popoł., osob. 6-30 po poład., osob. 
10-05 wieczór.

Do S tr y ja  osob. 5-20 rano, osob. 9 1 5  przed poi., 
osob. 3-00 po połud. osob. 7-00 wieczór.

Do S o k a la  osob. 9-55 przed poł., osob. 7-15 wie­
czór (pierwszy i do Bełżca).

Do T a rn o p o la  (z P o d za m cza ) osob. 7-10 wieczór. 
Do J a r o s ła w ia  osob. 4-55 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8-45 rano, osob. 7-44 wieczór.

fiefii f?-
skóreL  i o!Wy®h> lakierów, 

^ S t t t id ła  do uprzę- 
Poleca

0. T- W1NCKLERA SynJjWÓW, Ry êj, j 2g

S in
P e r s k ie ,  ka­

rabele i Polskie w wiel

^  J  ® ^ b r o ' d i l e r a  ui t e a ­
tralna 1J*____  3048

ikż6 \ na raty 
}dwyżS i V Cei13ry» chodniki, kołdry w 

kapy na stoły i łóżkaB, Stoły i łóżkc
ia konie, jakoteż wszel- 
tykały potrzebne do urzą- 
- domowego w składzie 
,ów a^PP^lłhaus Au 

Lwów, ul. Sykstuska 
asaż Hansmana). Napp0- 
} wysyla S1̂  eenuiki gra- 
/anco. 2954

fo r m  wyższego urzędui- 
a kolejowego, zupełnie 
i ubranie frakowe, także 
są tanio <ł° sPrzedania. 

mość u stróża, ul. Zybli- 
za 25. 3882

1 0 0 0  ee n̂ - metr. koniczyny 
s u w y  suchej ma na sprzedaż
Zarząd dóbr Nowesiólo poezta 
K u l i k ó w . _________ 39̂ 11

UnrlRO) ? tanio» barchany, ma- 
ItfUuiiy terye yvehńane, chu- 

i$tki, ścierki, ręczniki, polecą 
Antonina Ertel, u]jca Frodry, 
oraz przyjmą,}o zamówienia na 
roboty włóczkowe. 3903

Mupię 10 do 13 wagonóto 
b *  ziem niaków ,  a n d e r s o h n ó w  
fr a n c o  s ta c y a  G -rom nik p 0 i  
z a  1 0 0  k lg .  Z a rzą d  d ób r  w r ó . 
b lo w ic e  p. Z a k lic z y n . 3 9 5 1

Pa ra  lóżelc orzechow ych  
z drucianemi wkładami i 

inocnemi szafkami tanio do 
Ssprzedania. Ossolińskich 1. 11 
9chody Y. drzwi 30. 3 9 6 8

as4d k a  lekka, mało uży- 
-wana do sprzedania po 

przystępnej cenie. Żulińskiego 
1. 4. 3921

Me s a t l t i  c lA odn ilcow  i 
w y s o r to w a n c  d y w a ­

n y ,  portj ery, firanki, kapy, koce, 
dery na konie, gobeliny i różne 
przedmioty dekoracyjne po 
cenach bajecznie tanich. Skład 
dywanów „Au Louvre“, Lwów 
Ul. Sykstuska 6, (Pasaż Haus- 
mana. — Także i na raty bez 
podwyższenia cen. Dla prowincyi 
cenniki gratis i franco. 2 9 5 7

SM f l i r t u  rodza-ce duży czer- 
B fB a ii ie j  wony owoc do pó­
źnej jesieni tuzin 36 c t , 1.000 
butelek wybornego miodu dó 
picia po 80 ct. B u lio n  z wo­
łowiny, drobiu i zwierzyny ki­
lo 5 zł. sprzedaje zarząd dwo­
ra  Kozina poczta Jezupol. 3975

M rap ię  m o t o r  n £ y  w a n y  
lecz w dobrym stanie o 

sile 4—6 koni. Jan  Gorgon fa­
bryka musztardy w Zamarsty- 
nowie. 3970

‘M ^ o r te j i l a n  krótki, prawie 
-**- nowy, tanio sprzedam Ły­
czaków 1. 4 w podwórzu na 
prawo. 3980

odznaczony meda- 
lami, z drobiu i zwierzy­

ny po 5 zł., 6 zł., 7 50 i 10 zł. 
kilo. P a s z t e t  jak  strasburgski 
z gęsich wątróbek z truflami, 
puszka funtowa 2 zł., bez tru­
fli 1 zł. 50 ct. K o c e  na ko­
nie z wrełny owczej własnej 
roboty, duże w pasy posą- 
wę z czamem lub białe z czar- 
nem po 6 zł. 50 ct. sztuka. 
Zarząd dworu Łapszyn, Brze- 
żany. 3978

Mo n tn s z  karmazynowy w 
bardzo dobrym stanie 

jest zaraz do sprzedania. Wia­
domość u stróża Kurkowa 17.

3988

W  J aro s ła w iu
lokal na kawiarnię lub restau- 
racyę do wynajęcia, położony 
na najbardziej uczęszćzanem 
miejscu. Sala (miejsce na bi- 
lardy), czytelnia, pokój dla dam, 
2 pokoje do gry, kuchnia, pral­
nia, piwnica i t. d. Zgłoszenia 
pod r Kawiarnia “ przyjmuje 
biuro Plołma we Lwowie. 3987

Interesy majątkowe
i  h a n d lo w e .

sprzeda /m a  lub od wio- 
sny do wydzierżawienia 

folwark 300 morgów roli, 6 
morgów łąk dobrej gleby w je ­
dnym nieprzerwanym komple­
ksie z obsiewami, dobre bu­
dynki. Adresować Tustań dwór 
poczta Halicz. _____  3913

H a n d e l p a p ie ro w o -g a la n -  
te r y jn y  i skład książek 

szkolnych w bardzo dobrem 
miejscu wre Lwowie, dobrze się 
rentnjący, z powodu wyjazdu 
do odstąpienia. Potrzebna go 
tówka 1,500 zł. Zgłoszenia do 
Biura dzienników, Pasaż Haus- 
manna. 3916
Oblpn z magazynem i piwni- 
ui\ł&{J oą zaraz do wynajęcia
Krakowska 1. 6. 3926

Do sp rze d a n ia  lub w y -  
d z ie rża tc ien ia  bardzo ta­

nio majątek ziemski, blisko 
Lw ow a/.obszar 700 morgów. 
Adwokat Błażejowski Lwów. 

3940

8la m ie n ic ę  we Lwowie za- 
mienię na folwarczek. Adres 

K. Kantor „Słowa Polskiego“ 
^asaż Hausmanna. 3961

do naj^ eia 0(11 sty- 
U fc jS lB t eznia. Pośrednictwo 
wykluczone. Bliższa wiadomość 
u właścicielki domu Zimorowi- 
cza 1. 20. 3982
fySo a o f a l #  w powiecie Sta- 
Bv8dij£^lit;l\ nisławowskim 
obszaru' 564 mg. w tem roli 
320 łąk i ogrodów 10, pastwisk 
50, lasu 180, z dobremi budyn­
kami, młynem wodnym i ca­
łym inwentarzem zaraz do 
sprzedania. Wiadomość w Biu­
rze gazet Olszewskiego Lwów.

3974

a) Zaofiarowane.

la 1. 3różno po'mieszka­
nia z wodociągami zaraz do 
wynajęcia, 3647

tin 8 pokoi, przed- 
w _ ilu pokój, kuchnia, 

weranda, "przy ul. Franciszkań- 
skioj I. 9.______________ 3823

"M BoIiój frontowy, piękny 
-®- w eleganckim domu od 15 
listopada do wynajęcia Żuliń- 
skiego 8. 3979

W P ra e m y ś lB .  Rynek 23 
jest sklep oraz S poko­

je z przynależytościami zaraz 
do wynajęcia. Bliższa wiado­
mość Tygier Hetmańska 22 
Lwów. 3973

r Doniesienia różne. i
TBJ'a jn ieza w o d n ie jszy  spo- 
•1̂ “ sób ochrony kobiet (1 zł. 
10 markami) podaje listownie 
dr. Wańkiewicz, Lwów, (3879

P l o s a d y  i zajęcia, j
a) Poszukiwane. 

M a g is te r  fa r m a c y i  poszu- 
kuje posady. Bliższa wia­

domość: Apteka Jazłowiec. 
3938

i | o m  n o w y  cena 30.000 zł.
kapitał potrzebny 6.000 

zł., dochód czysty 10%. Adwo- 
kat Błażejowski Lwów.

ijn małe gospo- 
Hu darstwo około 

60 morgów. Dom mieszkalny 
i budynki gospodarcze w do­
brym stanie. W miejscu sta­
cya kolei, 20 minut od Lwo­
wa. Zgłoszenia pisemne pod 
S. S. Lwów Biuro dzienników 
Olszewskiego. 3887

VS  ń r o w y ,  silnie zbudowany 
1 5 -ietni chłopiec do pra­

ktyki gospodarskiej lub do le­
śniczego kameralnego na pra­
ktykę. Zgłoszenia przyjmuje 
c. k. Urząd pocztowy, Uście 
zielone. 3976
N au czyc ie lka  mogąca się 
wykazać świadectwami, poszu-. 
kuje miejsca. H. p.-r. Jezupol
In te lig e n tn a  wolna osoba 
przyjmie zarząd domu. Lola 
p.-r. Przemyśl. _____
P o s z u k u j e  jakiegokolwiek 
zatrudnienia, handlowiec z chlu- 
bnemi świadectwami zaraz. A- 
dres S. S. p.-r. 1‘50 do 5-XI1898.

P A S IE W K A  inteligentna po­
szukuje m iejsca  do sklepu. 
Wittftom.: ul. Kościopalni 1. 3, 
drzwi nr. 4, parter.
I ta lia n o  perfetto in sei me- 
si. Un signor cerca dellc le- 
zioni soltanto dalie persone 
ben educate. Gentile anuun- 
ziazione dirigiasi al Signor A. 
Enis, a Leopoli, via Sykstuska 
3 I. piano.
R u ty n o w a n y  słuchacz praw 
poszukuje zajęcia biurowego. 
Adres J. G. Lwów Uniwersytet.
Osoba  intel. poszukuje miej­
sca do zajęcia się dziećmi, lub 
do zarządu domem. „A, K. 20“ 
post.-rest, Lwów.____________
U zdo ln iony  rysownik techni­
czny może być przy budowie 
dróg i kolei jak  aufselier. Adres 
„rysownik" Hotel Wiedeński.

IBSSSSJid
d zie la m  lekcyi języka au- 

w  gielskiego. Wojciech SŁii- 
kiewicz, Chorążczyzna 13, par­
ter. 3904

JTraneuska  zobowiązuje się 
* udzielać lekcyi w katolickim 
domu za mieszkanie i Utrzy­
manie, jednakowoż popołudniu 
musi mieć wolne. Zgłoszenia 
p.-r. M. B. 9957 .

poszukuje 
lekcyi. Adres Szeptyckich 

1. 12 drzwi 1. 3645

P o m o cn ik  handlowy z działu 
bławatnedo poszukuje miejsca. 
Dylski, Kraków, Fioryańska 31.

Osoba inteligentna przyjmie 
posadę gospodyni przy jednej 
osobie starszej. Adres Z. C. 
p.-r. Sambor.
Osoba  w średnim wieku, zna­
jąca się na gospodarstwie i kra- 
wieczyźnie poszukuje miejsca. 
Ul. Bogusławskiego 3, I. p.

b) Zaofiarowane.

Sanoku.

poszukuje adwo­
kat dr. Ben doi w 

3910

Tgl&osaraKiiję dziewczyny do 
dziecka, mieszczanki o 

skromnych wymaganiach, przy­
zwoitej, chętnej, tylko z pro­
wincyi. Bliższa wiadomość A. 
S poste restante Gródek. 3973

BSI©«Sa p a u ia a  umiejąca kra- 
wieczyznę, poszukuje miejsca 
do zarządu domu. Adres p.-r. 
A. B. T. l. 10 Ruska wieś.

Poszukuje się
do zajęć biurowych człowieka 
żonatego, znającego grunto­
wnie język polski i niemiecki 
tak w mowie jak  i w piśmie. 
Przyjęty zostanie ten tylko, 
który się wykaże refereneya- 
mi osób znanych w mieścio.

Zgłaszaś się można ul. św. 
Marcina 1. 11 a w godzinach 
do 10 rano lub pomiędzy 2 a. 
3 po południu. 3939
H o szu k u je  się  korepetytora 
" na wieś do ucznia III. k la­
sy gimn. za skromnem wyna­
grodzeniem. Oferty pod T. W. 
p.-r. Uwiń. 3952

f f o d o w i t a  Angielka udziela 
^  lekcyi zbiorowych w gra­

pach po 4 do 6 osób. Także 
pojedynczo. Gołębia 10, II. p. 
drzwi 16. 3894
~H~ ndgarda BndKows&a 
.i£L<ś U(jz iela lekcyi tańców sa­
lonowych i solowych, Rynek 
1. 12, I. p. 3251

R u ty n o iu a n a  nauczycielka 
udziela lekcyj fortepianu i 
śpiewu po 4 złr. mieś. Plac 
Krakowski 7, III. p., drzwi 3,

N a u czyc ie lka  posiadająca ję ­
zyki niemiecki, francuski i an­
gielski, poszukuje lekcyi. A. S. 
do Administ. „Slovva“.

P r a w n ik  poszukuje lekcyi 
na wsi. S. Sereth, Zielona po­
czta Grzymałów^____________
A k a d e m ik  poszukuje lekcyi 
gimnazyalistów lub przygoto­
wania do inteligenzprujunga 
Ądres, Płaskacz, Uniwersytet.
B y ły  n a u czyc ie l  szkolny 2 
wyższem gimnazyum przyj mi-? 
posadę instruktora domowego 
Adres „nauczyciel" p.-r. Busk-

P A N IJE N K A  z ukończout 
8 - mą  k lasą, z dobremi świa­
dectwami, udziela lekcyo dla 
panienek szkół średnich. H. S. 
„Słowo Polskio“.

Uczeń  I. roku semin. naucz, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
S. D. T. poste-restante L.wów.

9BIodia wykształcona panienka 
poszukuje lekcyi i korepetycyi. 
Zielona 5, I p. na prawo.

K a w a le r  posiadający egzam. 
rachunk. państw., poszukuje 
posady. P. r. Z L S K 6, Stryj.
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Najbardziej czerwone i opierzchnięte ręce wybie­
leją, wydęlikatniąją po kilkalaotctę-m natarciu.

roślinnym . Słęik 80 ct.
ii i -  ? -uf.r Ul -  - (t  ' ,;m ^ f : 3M ii_■; . - - — ----- i . -, . ........   . . . i- -V' vViifr- "  ' ' — ^ ....................

JAN IH N A T O W IC Z
Lwów: (sklepy własne) ulica Kppepiika 1, 3„ Ha* 
*lieka 1,UL, K raków : SuMehnioe \ m ,  Cz&Fiiiow- 
cęi Rynek k %, Przemyśl: Franciszkańska 1. 24.

Karbolineuffi
T E K

drzewny i pogazowy

Tekturę na dachy
poleea

najstarszy galicyjski skład farb, 
pokostów i lakierów

W o l f  Gzopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.
EKspeflycya pocztą dwa razy dziennie

Llebłicher Parfum. >
CROWN PERFUMERY

I ©O H A N D L U
towarów płóciennych potrze­
bny jest uzdolniony kiero­
wnik. Kaucya wymagana. 
Posadę otrzymać może także 
kobieta fachowo uzdolniona. 
Ogłaszać się w handlu 
płócien kom yńskich  

I we Lwowie ni. AKade- 
S 3934 micKa 2.

Palcie tutki N iem cjow skiega
w tssęd a sle  di© n a b y c i a .

Arom atyczne gatunki

H E R B A T Y
poleca 3802 

s p e c y a l n y  s k i a d

A .  Ś f n g e r a
L ików, S y k s tu śk a  17. 

Cenniki na żądanie gratis.

Uftracowiiia russnikar-
sita i sKład broni

Bolesława Jankowskiego
we Lwowie, nlica Czar-
niec&iego 1. 2 ,  ma na skła­
dzie w różnych s y s t e m a c h  
BROŃ myśliwsKą, jak 
wszelkie przybory. Pod gwaran- 
cyą przyjmuje wszelką repa- 
racye. Cenniki gratis i franco.

3937

Ważne i  akuszerek!
Torby kompletne z wszystkie- 
mi potrzebnemi przyborami, 
odpowiadające w zupełności 
rozporządzeniu ministeryalne- 
mu, dostać można po cenie 
14 zł. tylko w drogueryi E. 
Schenkera, Lwów ul. Słone­
czna 1. 15. 3896

Ces. król. uprzyw. -

Rafłnerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­
rów i octu

Juliusza Mikolascha Następców

iakóba Sprechera i S-pki
w© LW OW IE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, tikiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Boftgout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21

P T  Sk łady dla m iasta: u lica  H ali­
cka 1. 1. — u l. K opernik a 1. O.

1 T O - W O Ś Ó I

Stanisław Kossowski

W O J A  C Ó I Ł K A
IPo-^rieśó

do nabycia w Administr. „Słowa“ Cena 1‘50ct.

B A K C H A N Y
kolorowe i białe w wielkim wyborze po 
niskich cenach — poleca Handel płó­
cien, bielizny stołowej, bielizny męskiej 

i pościeli
A S T O M  U U D I E N S

Hotel Europejski, plac Maryacki.
3S3T Pr<Sł>lti saa ż ą d a n ie  fraasco.

Edykt licytacyjny.
W skutek uchwały c. k. Sądu powiat. Sek. I. we 

Lwowie 1. E. II. odbędzie się dnia 30 listo­
pada 1898 o godzinie 10 przed południem w zakła­
dzie stolarskim Tadeusza Prugara, ul. Supińskiego
1. 5.. publiczna licytacya różnych mebli i materyałów 
stolarskich, jakoteż sprzętów domowych. Przedmioty 
te można oglądać na miejscu dnia 29 i 30 listopada 
b. r., między godziną 9 a 10 przed południem, zaś 
protokół egzekucyjny w kancelaryi oddziału II. Sądu 
powiatowego, Sekcya I. 3981

Nasi Czytelnicy mogą otrzymać

za 2 zł. 3© ct.
z  przesyłką pocztową za 2  zł. 4 0  ct, 

1 4  t o m ó w  d z i e ł  następu jących :
D ziecię starego miasta, przez J. I. Kraszewskiego 

(B. Bolesławitę) ze wstępem J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

Feliksa Konecznego (z ilustraoyami), tom 1,
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem dr. Piotra Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg­

munta Miłkowskiego (T. T. Jeża), tomów 2.
Szkice Z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z  czasów oblężenia P aryża , przez Al­

fonsa Daudeta, ze wstępem Ant. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w  obrazach historycznych, przez 

Ks. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­

niowskiego na Syberyi, A zyi i Afryce, ze
wstępem Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", Lwów, Ohorążczyzua 1.17.

L w ó w ,  « l .  C l io r ą & c z y z n y  1 7 ,
(dom naftowy), gdzie Słowo Polslcie.

1. U dziela pożyczki w ek slow e i  hipo­
teczne.

2. P rzy jm u je  w k ład k i na k siążeczk i 
i  oprocentow uje je  po 5 pr. od sta.

3. N astępuje w  przyjm ow aniu w szelk ich  
ubezpieczeń K rakow skiego Towarz. wza­
jem n ych  u b e z p ie c z e ń .  3664

Tow. zaliczkowe w Drohobyczu rozpisuje niniejszem

L IC Y T A C łT Ę
w drodze ofert pisemnych na budowę domu Tow. zali- 
liczkowego w Drohobyczu postawić się mającego, na dzień 
18 listopada 1898 r.

Cena wywołalna 23.000 zł.
Wadyum 5% ceny ofertowej.
Otwarcie ofert o godzinie 4 popołudniu. Bliższe 

warunki licytacyjne, plany i szczegółowe kosztorysy prze­
glądać można w biurze Towarzystwa od 8 listopada aż 
do dnia licytacyi.

Równocześnie sprzeda Towarzystwo dotychczasowy 
swój budynek do rozebrania i przyjmuje oferty od na­
bywców aż do 18 listopada 1898 r.

Bliższe warunki tej sprzedaży są wyłożone do 
przejrzenia w biurze Towarzystwa.

Dyrekcya Towarzystwa zaliczkowego w Drohobyczu.

Ja Anna Gsillag „
zawdzięczam mój olbrzymi warkocz 
14-miesięcznemu użyciu przezemnie 
wynalezionej pomady, która przez 
pierwsze powagi lekarskie uznaną zo­
stała za j edyny środek przeciw wypada­
niu włosów do wzmocnienia ich korze­
nia i wzrostu. Mężczyznom daje ta po­
mada po krótkiem użyciu pełny i s.ilny 
zarost tak na głowie jak  i na brodzie, 
przy naturalnym połysku i pełności
1 chroni włosy przed wczesną siwizną 
do późnej starości. — Cena słoika 4  zi.,
2  zł., 3  zł., 5  zł. Wysyłka codziennie 
za nadesłaniem gotówki lub za po­
braniem pocztowem wprost z fabryka:

GSILLAG
Wien I., Seilergasse Nr. 19.

We Lwowie do nabycia:
ZFPZETZbT

G r a n d  H o t e l .

SSL. - A aA— A> A ijik. Au iiA
7 Q«7 0 fł Karola h r- Lanckorońskiego w Komar-
Z ltU ńąu  UUul nie, sprzedaje żołądź po cenie 4 złr. 50 ct. 
za 100 klg. netto, loco stacya kolei państwowej Szczerzoe 
lub Gródek. Przy większym odbiorze opust z ceny za po- 
przedniem porozumieniem. 3977
BITY T T T  yr mT aąT mT 'V ,"T "T ’̂T  "Y "T' Y T T

Gal. B a n k  kredytow y
począwszy od dnia L lutego 1890 wydaje

4®jo A s y g u a t y  k a s o w e
£ 30-dniowem wypowiedzeniem i 4

R 1!*0!® A s y g n a t y  k a s o w e
i 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4V2°/o A sygn aty  kasow e  
z 90-dniowem wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 

1. maja 1890 po 4% z 30-dniowem terminem wypowiedzenia.

Lwów, dnia 31. stycznia 1890.
D y r e k c y a .

E. 8redt i Ska
Fabryka maszyn, kotłów parowych  
i aparatów miedzianych, odlewarnia  

żelaza  i m etali
w  © t y m i

między Stanisławowem a Kołomyją
Zatrudnia 400 robotników

d -o sta rcza .: 931
K om pletne urządzenia gorzelni 

i  browarów: Kotły parowe żelazne ró­
żnych systemów, aparaty kolumnowe, wszel­
kiego rodzaju aparaty i roboty kotlarskie, 
miedziane i żelazne, wentyle, kurki wogóle 
armaturę i t. d.

K om pletne urządzenia tarta- 
ta k ó w : Maszyny parowe, cało żelazne,
gatry, cyrkularki, sztance i szlifiarki do pił, 
wózki do transportu kloców i t. d.

D la kopalnictwa i przem ysłu naftow ego: Kotły lokomobilowe, maszyny 
parowe, narzędzia do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparaty dla rafineryi nafty.

Plany i kosztorysy darmo
W s z e l k i e  r e k o n s t r u k e y e

i naprawy jak najtaniej.
W  Ceny umiarkowane.

Nakładem Spółki wydawniczej we Ltyowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni * Słowa Polskiego “ we Lwowie, pod zarządem Z. HałacińskiegQ.


